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Ad/ministracya i Wkvpe- 
dycya:

pray

Rocznik XV.

Czwartek, 13 maja 1886.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznanie marek 7,60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: c-na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygbw od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wisrsza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rfidattor oijoiieiiialDf: KS. DR. ANTOSI KANTECKI i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 12 maja.
poko

(Ustąpienie p. Delyannisa od steru rządu i
E/%1’- l,'ill'an:iclmlopu]oe. Ruch w
Io iti czm Włl>8<‘w'h “ i «Padek ich moralno, 
dzkińi ~ >leP°myśl,iy ohr6t kwestvi irlan 
otŁl™'ajcarska stawać pospolite.,, ruszeniu, 
Xaw k„ e ovZy”arodo^J konferencji w Bernie dla 

J "}ch. Nowa pożyczka w Francyi.)
^ro?Itbil.iet,Delyaunisa ustąpih król Jerzy 
powierzył utworzenie nowego rządu by­
łemu ministrowi spraw wewnętrznych, p. Pa 
pamichalopulos — oto najnowsze doniesienia 
jakie odebraliśmy wczoraj wieczorem i 
dziś rano. Wojny zatem nie będzie, bo 
nowy prezes gabinetu greckiego jest 
mężem pokojowym i już dawniej doradzał 
poddanie się G-recyi pod wolą mocarstw 
i natychmiastowe rozbrojenie armii. No­
wy minister ma dziś wieczorem przedło­
żyć królowi listę członków gabinetu. 
(Zobacz Telegramy w dzisiejszym numerze ) 
W obec nowego obrotu, jaki bierze kwe- 
stya grecka, uie, zaważy na szali szamo­
tanie się Greków, wojny nie wywoła 
prawdopodobnie protest greckiej ligi po­
kojowej przeciw polityce pięciu mocarstw. 
Cała ta grecka sprawa traci już dziś 
na znaczeniu, i jak dziś rzeczy stoją, nie 
potrzebną jak się zdaje będzie pośredni 
ctwo Papieża Leona XIII, które zapo 
wiadają niektóre dzisiejsze dzienniki. My 
tóż z tego powodu zniewoleni jesteśmy 
odtąd baczniejszą zwrócić uwagę na inne 
sprawy zagraniczne.

W Włoszech kwitnie w najlepsze ruch 
wyborczy. Za Depretisem i przeciw De- 
pretisowi — tak brzmi hasło wyborcze. 
Kto zwycięży — trudno pizesądzać, 
ale prawdopodobnie pozostanie wszystko 
po staremu, tj., że w nowym parlamencie 
włoskim panować będzie ta sama koufu- 
zya, co w dawniejszym. Gdyby runął 
Depretis, większe jeszcze powstałoby za- 
mięszanie. Partya opozycyjna zgodną jest 
tylko z sobą w opozycyi, zresztą ile w 
niój głów, tyle kierunków. Nie ma więc 
widoków, ażeby opozycyouiści mogli je­
den wspólny ułożyć program. I w obe­
cnym ruchu wyborczym operuje każdy z 
t. zw. pentarebistów na własną rękę: 
Crispi w Sycylii, Nicotera w Neapolita li­
skiem, Baccarini w Romanii, Zanardelli 
i Cairoli w północnych Włoszech. Z tego 
rozbicia stronnictw czerpie Depretis swą 
siłę. Wiochy nie mają męża, któryby 
mógł zająć po nim miejsce. Z tego po­
wodu stawa wielu, mianowicie umiarko­
wani, po jego stronie, gdyż pośród rozli­
cznych stronnictw reprezentuje Depretis 
przynajmniej coś dodatniego i ma choć tę 
zasługę, że umiał dotąd tak lawirować, 
że „Zjednoczone“ Włochy trzymają się 
jako tako kupy. Czy skołatana nawa 
włoska nie rozbije się z czasem pod jego 
egidą o rozliczne rafy — to rzecz inna. 
Już twórca Włoch „Zjednoczonych,“ Ca­
vour wyrzekł o Depretisie to zdanie: 
„Obawiam się, że ten człowiek zgubi 
kiedyś monarchią sabaudzką.“ Mimo to 
uważa Depretisa partya rządowa za pa- 
ladium monarchii i konstytucyi. Mo­
narchiści włoscy przychodzą jednak po­
woli do przekonania, że rządy jego spro­
wadzą zgubę kraju. Widzą oni, iż wielu 
z dawnych deputowanych wycofuje się 
z życia publicznego i nie chce przyjmo­
wać mandatu poselskiego. Takich dezer­
terów z pod chorągwi Depretisa jest już 
20, a pomiędzy tymi były marszałek 
Izby niższej Panini i były minister Vis- 
conti-Venosta, znany z roku 1870. I Ce­
zar Orsini, który obiecywał Włochom 
powszechną ustawę w Rzymie, zwolna się 
usuwa z areny publicznej. „Perseve- 
ranza“ zawodzi żale nad tą dezercyą 
tych „najlepszych mężów“ i pisze, że 
jeżeli ci dezerterzy nie są zadowoleni z
polityki rządowej, to powinni mieć odwa­
gę zwalczać ją i ująć w swe ręce ster 
rządu. „Opinione“ tfómaczy powód tego 
ogólnego zniechęcenia i tak mówi: „Kto 
czystym chce pozostać, temu niepodobna 
stykać się z ludźmi, których całym rozu­
mem są brudne intrygi, czyste charakte­
ry nie chcą walać sobie rąk w7 tern bło­
cie ogólnego łakomstwa, zobopólnej zawi- 
ści, wiarołomstwa i wszelkiego rodzaju 
korupcyi.“ — Smutny ten obraz upadku 
moralno-politycznego Wioch kreślą nam 
dzienniki, których posądzać nie można o 
uieprzychylność dla utworu Cavoura.

Z obrad angielskiej Izby niższej nad 
irlandzkiemi bilami Gladstona nie podaje 
uam dziś telegram nowych szczegółów- 
Z prywatnych doniesień dziennikarskich 
dowiadujemy się tylko, że sprawa auto­
nomii irlandzkiej niepomyślny znów bie­
rze obrót. W Londynie obiega pogłoska, 
że lord Wolseley zgodził się na przyję­
cie dowództwa armii ulsterskiej, ktoią,

jakeśmy już donosili, organizują w Uste- 
rze protestanci angielscy, nieubłagani 
przeciwnicy samorządu irlandzkiego i bi­
lów Gladstona. Pogromca Arabiego beja 
i niefortunny dowódzca w Sudanie nie 
zaprzeczył dotąd tej pogłosce. Przyjaciel 
zaś jego, lord Beresford, miał oświadczyć 
w kołach parlamentarnych, że rozmawiał 
z Wolseleyem o bilu irlandzkim, i że w 
razie przyjęcia go gotowi obaj z zaj­
mowanych stanowisk zrezygnować i po­
magać oranżystom w Ulsterze, gdyby ich 
chciano zmusić do wzięcia udziału w ob­
radach parlameutu duhlińskiego.

W poniedziałek otwarte zostały kor- 
tezy hiszpańskie mową tronową, którą od­
czytał p. Sagasta. Prezes gabinetu na­
kreślił bardzo różowy obraz wewnętrzne­
go położenia kraju, wzywając wszystkie 
stronnictwa do wspólnej, pokojowej pracy 
nad rozwojem dobrobytu na podstawie 
konstytucyi. P. Sagasta doradzał zapro­
wadzenie oszczędności w budżecie i za­
pewniał, że stosunki Hiszpanii do zagra­
nicy są zupełnie normalne. Obietnice, 
dane krajowi, są nęcące, pytanie tylko 
zachodzi, czy głowa rządzącego stronni­
ctwa liberalnego zdoła ich dotrzymać.

Za przykładem Austryi i Węgier po­
szła i mała Szwajcarya. Szwajcarska 
rada związkowa obraduje w tśj chwili 
nad ustawą o pospolitóm ruszeniu. Szwaj­
carska ustawa landszturmowa ułożona jest 
na podobę austryackiej. Przy tej spo­
sobności nadmieniamy, że w Bernie roz­
poczęła wczoraj obrady międzynarodowa 
konfereneya dla ustanowienia technicznej 
jedności pomiędzy kolejami europejskiemi. 
Na konferencyi mają swych przedstawi­
cieli Niemcy, Austrya i Węgry, Włochy, 
Francya i Szwajcarya. Rząd niemiecki 
represented tajny wvż.szy. radzca-jqen.- 
cyjny p. 'Streckert i tajny radzca rejeu- 
cyjny P- Triest. Prace konferencyi po­
trwają tydzień.

Francya może słusznie obwoływać nowe 
zwycięstwo, ale tylko finansowe. Propo­
nowana przez rząd francuski nowa poży­
czka celem uregulowania budżetu powiodła 
się świetnie. Amatorów, pragnących po­
siąść nową rentę, było tylu, że podpisana 
przez nich suma wynosi 19 do 20 razy 
więcój, aniżeli żądał minister skarbu.

HNTie ixlpoRojui
półurzędowy organ berliński, „Nordd. 
Allg. Ztg.“, a to głównie z powodu księ­
ży redaktorów, którzy jej spać nie po­
zwalają :

Zawadziwszy o „Germanią,“ która ją 
posądza o chęć „zabagnienia“ walki kul- 
turnej, „Nordd.“ tak pisze dalej:

„Börsen Cour.“ starał się w tych 
dniach rozwiązać zagadkę, dla czego wła­
śnie „Germania“ i „Schles. Volks-Ztg.“ 
nieustannie szczają na rząd, podczas gdy 
największa część pism katolickich w Pru­
sach, z wyjątkiem nasyłanych im z re- 
dakcyi „Germanii“ „waschzettlów,“ za­
chowują się spokojnićj i roztropniej — a 
przyczynę tego upatruje w tem, że do­
tychczas nie nakazano jeszcze żadnemu 
z księży używanych do kulturkampfu w 
dziennikarstwie, chociaż niektórzy z nich 
już doszli podeszłego wieku, aby byli 
gotowymi do objęcia czynności ducho­
wnych.

„Börsen Cour.“ sądzi, iż rząd nie 
oponowałby wcale przeciwko ustanowie­
niu tych księży na duchownych posadach, 
a mniemanie swoje opiera na przykładzie 
księży dr. Majunkiego i dr. Franza.

Nie chcąc wcale wyprzedzać „Ger­
manii“ co do słuszności tych uwag, są­
dzimy, że „Bors. Courier“ się myli. Klu­
cza do zrozumienia tej zagadki, dla czego 
„Germania“ jest tak nieprzejednaną, trze­
ba szukać gdzieindziej. Choćby wszyst- 
iicli redaktorów „Germanii“ powołano do 
iolegium kardynalskiego, to fakt ten nie 
zmieniłby jej wcale, gdyby równocześnie 
iompetentna powaga nie wkroczyła w tę 
sprawę z innej strony.“

„Nordd. Allgem. Ztg.“ ma widocznie 
jakieś dzikie poglądy na stósunki dzien­
nikarskie i sądzi innych według siebie. 
_ ouieważ z wyjątkiem referatów dzienni­
karskich nie wchodzi w łamy tego pisma 
nic, czegoby mu z góry nie przysłano, 
dla tego też sądzą tam, że artykuły pism 
{atolickich redagują się po kousystorzach 
i w kancelaryach biskupich i apelują wi­
docznie do tych „sfer kompetentnych,“ 
aby gromkiem „Quos ego !“ powstrzymały 
redaktorów katolickich od wypowiedzenia 
nagiej prawdy.

Powaga i rozkazy Biskupów w rze­
czach wiary i moralności jest dla każdego

katolika, a więc i dla katolickich reda­
ktorów świętą i w tej mierżę głosu ich 
każdy redaktor z gotowością wysłucha. 
Chociaż pisma.katolickie i v ?.uych spra­
wach zdanie swych Zwierzem;ików ducho­
wnych szanują, to jednakże w wypowia­
daniu swego zdania nie są seleżnymi od 
nikogo więcej, jak tylko od swego 
sumienia.

Zresztą myli się „Nordd. Allg. Ztg.“ 
twierdząc, że w „Germanii“ i „Schles. 
Volks Ztg.“ pracują księża katoliccy, 
gdyż obecnie w redakcyach tych pism 
nie masz ani jednego duchownego, na 
któregoby „Nordd.“ potrzebowała zwracać 
uwagę Biskupa.

Ustawa szkćihia.
W dniu wczorajszym przejęła Izba po­

selska §§ 1, 2, 2a i 3a iiowej ustawy 
szkolnej, która obsadzanie posad nauczy­
cielskich w Księstwie poznańskiem i Pru­
sach zachodnich normuje w ten sposób, że 
wprawdzie dozory i deputacjfe szkólne tak 
po wsiach, jak i po miastath mogą wy­
razić swe życzenia, a nawet.zanieść zaża­
lenie przeciw ustanawianiu‘niemiłych so­
bie nauczycieli, ale właściwi władzą mia­
nującą nauczyciela będzie odtąd rząd; 
ponieważ zaś taki przepis sprzeciwia się 
artykułowi 112mu (i 24) konstytucyi pru­
skiej, dla tego zniesiono ten artykuł na 
obręb tych dzielnic, w których ta ustawa 
obowięzywać będzie.

Rządowi przysługuje prawo karać nau­
czycieli i nauczycielki, w (drodze dyscy­
plinarnej przesadzać ich z miejsca na 
miejsca w interesie służby/ wynagradza­
jąc jednakże koszta przeprowadzki.

Wyjęte są z pod prawą? tego miasta 
’Stanowiące- osobny okręgi „*/£&hy, jak np. 
Poznań, Bydgoszcz, Gdańsk, dalój powiaty 
wałecki, malborski, suski i elblągski (prze­
ważnie protestanckie), oraz wszystkie te 
miasta zachodnio-pruskie, które mają wię­
cej niż 10,000 mieszkańców i takiego wy­
jątku zażądają.

Oto treść przyjętych paragrafów, któ­
rych dosłowne brzmienie znajdzie czytel­
nik poniżej w sprawozdaniu z obrad wczo­
rajszego posiedzenia.

Już przedwczoraj, a jeszcze więcej 
wczoraj dyskusya nad projektem rządo­
wym przybrała charakter zasadniczy a 
przeszło pięciogodzinne obrady wczorajsze 
były poważne i gruntowne, co przypisać 
należy głównie posłowi Windthorstowi i 
monsgr. Stabiewskiemu. Obszerne stre­
szczenie wspaniałej ze wszech miar mowy 
Windtliorsta i dosłowny przekład bardzo 
pięknej mowy ks. dr. Stablewskiego po- 
dajemy na wlaściwem miejscu.

Po załatwieniu ustawy kościelno-poli- 
tycznej rozpoczyna się bezpośrednio walka 
o szkołę i to walka zasadnicza, wywołana 
nie przez katolików, jak słusznie zauwa­
żył poseł Windthorst, lecz przed sam rząd, 
przez postanowienia i zamysły wyrażone 
w antypolskiej ustawie szkolnej.

Jeźli poseł Gneist dorobił się rzadkiej 
sławy męża, który wszystkiego dowieść 
umie, to exminister Hobrecht może godnie 
stanąć obok niego jako polityk, który się 
nie cofnie przed żadnem twierdze­
niem. Twierdził on wczoraj wielokrotnie 
i z wielką emfazą, że projekt rządowy 
nie sprzeciwia się bynajmniej konstytucyi, 
że w niczem nie obraża tych kardynał 
nych praw obywatelskich, które nam po­
ręcza konstytucya. Twierdzenie to zbił 
w sposób bardzo gruntowny i przekony­
wający poseł dr. Windthorst, wykazując 
wartość i znaczenie praw poręczonych 
konstytucyą, i karcąc surowo lekkomyśl­
ność, z jaką dzisiejsza większość Izby po­
selskiej łamie i gwałci te prawa.

Mimo to większość przeprowadziła 
swoje, a z trudnościami konstytucyjnenii 
załatwiła się w ten sposób, że przepisy 
§ 112 konstytucyi zuiosła w obrębie W. 
Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich 
Jest to dowód wymowny i przekony­
wający, do jakiego stopnia obniżyły się 
zasady nowoczesnego parlamentaryzmu, 
który bez namysłu obala i niszczy główną 
podstawę swego bytu, tj. konstytucyą, na 
której się opiera.

Dzisiaj toczą się dalsze obrady, w któ­
rych główną rolę odgrywać będzie okre­
ślenie zakresu działania tej ustawy; naj- 
uiezawoduićj W. Ks. Poznańskie i całe 
Prusy Zachodnie pozbawione zostaną praw 
wyboru nauczycieli.

Ustawa szkolna w Izbie poselskiej.

Berlin, 11 maja.
Posiedzenie 71. Początek o godzinie

ll1/*- W dzisiejszych rozprawach zabiera 
najprzód głos p. Hobrecht i oświadcza, 
że nie podziela skrupułów, jakoby ustawa 
nadwerężała konstytucyą, zwłaszcza, że 
ta zmiana jest tylko przemijającą. Prze­
ciwnicy odrzucają ustawę, uważając ją za 
bojową i wyjątkową; ale co do treści nie 
jest ona bojową, lecz prawem wyjątko- 
wóm, opartem na powodach lokalnych i 
przedmiotowych. Projekt ten nie narusza 
praw całej ludności. Mówca otrzymał ze 
swego starogardzkiego okręgu wiadomość, 
że wyborcy pragną włączenia swego o- 
iręgu w obręb prawa. To samo piszą 
z powiatu kościerskiego. Rozkrzewienie 
znajomości języka niemieckiego jest dla 
ludności polskiej dobrodziejstwem. Prawo 
dotyka głównie patronów szkółnych, ale 

ci musieli się dotychczas w przeważnej 
części zastósowywać do życzeń rządu. 
Główny nacisk położyć należy na wolność 
przesadzania nauczycieli i usuwania ich 
z pod szkodliwycli wpływów. W obec 
wypowiedzianych przez p. Porscha wąt­
pliwości nie należy spuszczać z oka na­
rodowych interesów.

P. dr. Windthorst. „Żałuję mocno, 
że po uchwaleniu dzieła pokoju wypada 
nam rozprawiać o projekcie natury wbrew 
przeciwnej. Wywody, któreśmy słyszeli, 
były sztuczne i sofistyczne. Smutna to 
rzecz słuchać mówcó w, którzy sobie lekce­
ważą konstytucyą i stawiają ogólniki nie 
mające żadnego znaczenia. Zapatrując się 
dotychczas na dzieje konstytucyi wszyst- 
iich narodów, przekonałem się, że ich re- 
prezentacye zawsze stały na straży swo­
bód konstytucyjnych i tylko w razie osta­
teczności godzili się na ich zmianę. Wi­
dzimy tu co innego. Przywódzca naro. 
dowców nie waha się do tej zmiany przy 
łożyć ręki. Słyszeliście wczoraj od mego 
kolegi," dr. Parselm, że kwestya konsty­
tucyjna nie jest kwestyą porządku obrad. 
Chodzi tu o prawo kardynalne, które 
przysięgą stwierdziliśmy, i którego lekko­
myślnie zmieniać nam się nie godzi.

Projekt ten wywołuie wątpliwości w dwo­
jakim kierunku: nasamprzód bowiem dąży 
do gwałtownego zgermanizowania dawniej­
szych polskich dzielnic, a potem narusza 
całą podstawę i konstytucyjne przepisy 

szkole, tworząc praejudicium, mogące 
wywołać jak najgroźniejsze następstwa. 
Już przy rozprawach jeneralnycli oświad­
czyłem, że powinniśmy się o to starać, 
aby każde dziecko wychodzące ze szkoły 
mówiło po niemiecku. Że to się dzieje, 
to widzimy po naszych polskich kolegach 
w tej izbie, którzy po niemiecku mówią 
tak płynnie i wymownie, że nieraz im tego 
zazdrościłem (Śmiechy!) Słyszę śmiech 
ale nie pojmuję jego przyczyny. Powta­
rzam, że chciałbym wyrównać koledze 
Kantakowi w płynności i ścisłości wysło­
wienia. Mem zdaniem teraźniejsze urzą­
dzenia i prawa są aż nadto dostateczne 
do osiągnięcia tego celu. Gdzie go nie
osiągnięto dotychczas, tam spoczywa wina 
na zarządzie szkolnym wyższej lub niższej 
instancyi. Teraz mają uchybienia być po­
wetowane w lot drogą praw wyjątkowych, 
które nam Polaków tylko odstręczyć mogą, 
wytwarzając nieprzebytą przepaść i rozbrat 
między dwiema narodowościami. Pamię­
tajmy, co nam mówił najwyższy sterownik 
polityki zagranicznej o czarnych punktach 
na widnokrągu politycznem. Jeżeli chodzi 
o pomnożenie szkół w W. X. Poznańskiem 
i Prusach Zachodnich, nie radziłbym ską­
pić grosza, ale zastrzegam się przeciw 
cierpkim przydatkom. Jeżeli mi dacie 
karmelek w szkodliwem zawinięciu, odrzucę 
jedno i drugie, chociaż karmelek jest ła- 
kocią. Teraz przychodzi rząd z liadzwy- 
czajnem rozporządzeniem, przezuaczonem 
nie tylko do rozkrzewienia niemiecczyzny, 
ale i stłumienia polonizmu,

Z tej tendencyi wychodzi przedłożony 
nam projekt; jest on ustawą bojową, czemu 
nadaremnie usiłował zaprzeczyć p. Hobrecht. 
Jest on ustawą wyjątkową, pogwałcającą 
całość ordynacyi szkolnej, jako też przepisy 
konstytucyjne, i to na pewną tylko część 
kraju. Cóż jest prawem wyjątkowem w 
rozumieniu p. Hobrechta? Może to, coby 
się tylko odnosiło się dó p. Eyuerna i je­
go towarzyszów? Czemuż ze wszech stron 
starano się walor tego prawa zamknąć w 
jak najciaśniejszych granicach? Nie byłoż 
to najgorszym pomysłem wciagać w obręb 
tego prawa departament Opolski? Chcia­
no wyłączyć z pod tego prawa i Gdańsk 
i kilka wiejskich okręgów w Zachodnich 
Prusach, za czem i ja jestem. W ogóle 
oświadczam się przeciw całości ustawy 
i wszelkim poprawkom, i tylko tam, gdzie 
chodzi o jej jak największe ścieśnienie, o- 
świadczę swą zgodę, i to będzie postępo­
waniem konsekwentnem; bo, gdzie mi jest

wstrętną całość, tam odrzynam o ile mo­
żności jak najwięcej cząstek, aby zbliżyć 
się do odrzucenia całości. Ograniczenie 
ustawy na poszczególne okręgi wiejskie 
w Prusach Zachoduich zdradza tendencyą 
ochraniania powiatów przeważnie prote­
stanckich. Czyż to nie naprowadza na różne 
myśli, tak jak np. paragraf wyjmujący 
z pod ustawy miastaliczące więcej niż 10,000 
mieszkańców. W calem tem postępowa­
niu przebija myśl: „Przeciw Polakom 
i katolikom godzi się tak postępować, by­
leby tem nie byli dotknięci inni.

P. Rauchhaupt mówi, że prawo to 
nie sprzeciwia się konstytucyi. Ale kto 
to twierdzi, ten chyba nie widzi, do cze­
go dąży, boć inaczej zatrzymałby się 
i nie czyniłby tego fatalnego kroku. Cóż 
znaczą artykuły 20 do 26 konstytucyi 
łącznie z art. 112? Są one podwalinami, 
przeznaczonemi pod budowę obiecanój 
ustawy instrukcyjnej. Przepisy te są 
tak ściśle ze sobą spojone, że jedeu z 
nich nie może być naruszony bez naru­
szenia drugiego. W częściach przyłą­
czonych późniój do monarchii pruskiej 
stosunki szkólne były całkowicie uregu­
lowane ustawą szkólną, tak ze względu 
na wyznanie, jak towarzystwa szkólne i 
Kościół. Pytanie o stosunek Kościoła 
do szkoły, jest uwzględnione w odno­
śnym paragrafie i w art. 112 o tem, że 
„Nauka i umiejętność jest wolną“ już 
dzisiaj nikt nie zamarzy. Przeszły one 
na wyłączną własność rządu i jego wszech­
władzy. Nie mamy więc w konstytucyi 
ani przymusu szkoły, ani przymusu in- 
strukcyi, lecz wolność nauki, a jednak 
mamy przytem szkoły rządowe. Odbie­
ramy tem samóm rodzicom wpływ na 
dzieci, a Kościołowi uprawniony jego 
współudział w tej ważnój sprawie; póki 
to wszystko nie zostanie uregulowanym, 
poty nic czynić nie należy, coby temu 
uregulowaniu przeszkodzić mogło. A wy, 
Panowie, teraz to wszystko jednym za­
machem usunąć myślicie w celu rozkrze­
wienia języka niemieckiego ? To wam 
się nie uda; przekonany jestem, że wy­
wołacie tylko krańcowy opór. Jeśli go 
przełamiecie u mężczyzn, nie przełamiecie 
go u niewiast, bo te są nieugięte.

Nie bądźmy więc lekkomyślnymi, nie 
chodzi tu o ten lub ów paragraf, lecz o 
obalenie konstytucyi, o ile’ ona dotyczy 
szkół. Powiedziałem kiedyś, że po walce 
o Kościół nastąpi walka o szkoły, co mi 
za złe wzięto. Ale ja nie podejmuję tój 
walki dla walki, iecz w celach poko­
jowych.

Nie my wszczynamy walkę o szkołę 
lecz rząd i stronnictwa, które stają po 
jego stronie. Ja pragnę wywalczyć tylko 
status quo antę, a nic więcej. Wolę 
absolutną swobodę w dziedzinie szkólnój 
z wszystkiemi jej wadami nawet, od 
przymusu wykluczającego rodziców, ko­
ściół i gminę. Sądzę, że w tej walce 
stanie po naszój stronie cały prawowier­
ny protestantyzm.

(P. Wehr, „na ! na !“)
Jeżeli p. Wehr swem „Na na!“ chce 

wyrazić swe wątpliwości, to niech mi 
się godzi wątpić, czy należy do prawo­
wiernych protestantów. Dziwię się, jak 
p. Hobrecht mógł twierdzić, że narusze­
nie konstytucyi zachodzi tylko w § 112. 
Paragraf ten stanowi, że dawne stósunki 
szkólne mają pozostać nietknięte, póki 
szkolnictwo całe nie zostanie uregulowane 
według zasad wypowiedzianych w §§
20 — 25 konstytucyi. Ale głośnym para­
grafem pozostanie zawsze 24, a ten jest 
jawnie pogwałconym. Paragraf ten jest 

pozostanie zawadą niepokonaną. Nie 
myślcie, że z nim się uporacie przez 
samo tylko wysłuchanie gmin. Samo 
tylko wysłuchanie fest śmiesznością. Prze­
konany jestem, że rząd najmniejszego 
względu nie weźmie na życzenia gminy 
polskiej co do tego lub owego nauczy­
ciela i zbędzie ją słowami, że nie przy­
czynia się dość gorliwie do zagłady ję­
zyka polskiego, Paragraf ten zapewnia 
gminie i rodzicom taki wpływ na szkołę, 
o jakiej myśleli twórcy konstytucyi, którzy 
mieli na myśli wcale inną wolność, niż 
ta, która się roi po głowach narodowców. 
Gdy dojdziemy do ustawy szkolnej, trzeba 
będzie przyznać gminom albo absolutne 
weto, albo bezpośredni wybór nauczy­
ciela, gdyż iuaczój byłaby szkoła rządowa 
tyranią, jaką chyba widzimy w Spareie 
albo, innych państwach pogańskich.

Ze tu chodzi o prawo wyjątkowe, tego 
zaprzeczyć nie podobna. A.le gdzież to 
napisano, że przy prawach wyjątkowych 
nie potrzeba dbać o konstytucyą? Owszem, 
jeżeli gdziekolwiek, to w czasach stanu nie­
zwyczajnego winna być konstytucya tar-
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czą obronuą; w czasach spokojnych mo­
żna się bez uićj prędzćj obyć; ale w cza 
sie burz i starć gwałtownych, winna być 
ta magna charta regulatorem, do którego 
się wszyscy mają zastósować. Prawiono 
dalćj, że ma to być prawo tymczasowe. 
Ale czyż przy prawach tymczasowych nie 
trzeba się oglądać na konstytucyą? Z re­
sztą projekt ani słowem o tóm nie wspo­
mina, że prawo to ma charakter tymcza­
sowy. Sądziłbym raczćj, że ono ma być 
wieczystym. Gdybyście mówili o dwóch 
lub trzech latach, wtedyby można uwie­
rzyć w tymczasowość; ale i w takićm 
skróceniu należałoby mieć wzgląd na kon­
stytucyą. — Ja mam to przekonanie, że 
konstytucyą stawia niepokonane prze­
szkody tćj ustawie. Zresztą niech mi 
będzie wolno zapytać, czy godzi się za- 
suspendować konstytucyą na pewien 
obszar kraju, a dla reszty pozostawić jćj 
całkowitą prawomocność? Jeśli konsty- 
tucya opiewa: „tajemnica listów jest nie­
tykalną“, a dowiecie się, iż z Elberfeldem 
i Barmen prowadzą narodowcy niebezpie­
czną korespondeucyą, czy ten paragraf 
konstytucyi zasuspendujecie na obręb tych 
miast? Są to bardzo niebezpieczne ex- 
perymenta; co dzisiaj stanie się na pół­
nocy, może się jutro powtórzyć na zacho­
dzie, wschodzie lub południu, a w końcu 
może nic nie pozostanie i konstytucyą 
będzie tylko czczą nazwą.

Nie na to poprzysiągłem na konstytu­
cyą, nie w tćj myśli na nią się zapatry­
wałem. Jeżeli p. Porsch radzi, aby po­
przednio przynajmniej zmieniono konsty­
tucyą, toć ja w tóm nie widzę nic zdro­
żnego. Konieczności takiego wkraczania 
rządu w dziedzinę szkólnictwa bynajmniej 
nie widzę; uznaję tylko potrzebę pomno­
żenia liczby szkół i nauczycieli, i to nie 
w jednej lub drugiej prowincyi, lecz wszę­
dzie. Nauczyciele chcieli być policzonymi 
do liczby urzędników rządowych; jest to 
prawdą, ale żądali rękojmi przysługują­
cych tym urzędnikom, a mianowicie cho­
dziło im o pensye; ale jeśli się dowiedzą, 
że mają być w ręku rządu piłką, którą 
wolno przerzucać według upodobania, wtedy 
podziękują za ten dar Danaów, drżąc z 
przestrachu, że może są otoczeni siecią 
szpiegów i denuncyantów, uważających 
na to, czy też postępują w myśl i według 
rozkazów pana inspektora. Może nawet 
wietrzyć będą denuncyantów w dzieciach 
zasiadających na szkólnój ławie. A teraz 
pytanie, co się stanie z religią i praktyką 
religijną? Chcielibyście odstrychnąćnau­
czyciela od księdza; przekonany też je­
stem, że takie prawo zmusi ich do unika­
nia towarzystwa księży, aby się nie na- 
narazili na podejrzenie, że sympatyzują 
z nimi, zwłaszcza jeśli księża są Polakami.

I cóż to się stanie z nauką religii, 
jeźli nauczyciel i ksiądz będą na siebie 
zezem patrzeć? Jeźli ten projekt stanie 
się prawem, nie będziemy mieli Polaków 
mówiących po niemiecku, ani też młodzieży 
utwierdzonej w prawdach wiary i moral­
ności. Za to rozszerzy się zaraza szpie­
gostwa i niezadowolenia, które zatruwać 
będzie tamtejsze stósunki jeszcze więcej, 
aniżeli to sprawiły dotychczasowe zaczepki 
przeciw Polakom. Odrzućcie przeto pro­
jekt i podane do niego wnioski, albo 
przyjmijcie przynajmniej zaproponowane 
ograniczenia, a pieniędzy użyjcie na za­
kładanie nowych szkół, seminaryów i 
kształcenie nauczycieli. Wtedy osiągnie­
cie cel do którego zmierzacie i który zy­
ska, naszą aprobatę. To, co teraz czy­
nicie, nie jest rzeczą godziwą i da wam 
tylko generacyą pozbawioną wiary i mo­
ralności. (Brawo w centrum i u Polaków.)

Minister Gossler. Preopinant prze­
kroczył w swych wywodach ramy pro­
jektu, aby wywołać przeciw niemu nie­
chęć i uprzedzenie, a ledwie dotknął te­
go, o co tu właściwie chodzi. Nie udało 
mu się dowieść, że projekt jest pogwał-

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.
TOM PIĄTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 107.)
Pan Czarniecki powrócił jeszcze przed 

zachodem słońca z królewskim pułkiem i 
stanął na środku majdanu. Wojska po­
witały go grzmiącym okrzykiem. Co który 
oddział nadciągnął, to wiwatował bez 
końca, on zaś stał w blaskach słonecznych, 
utrudzon niezmiernie, lecz cały promienny, 
z gołą głową, z szablą zwieszoną na tem­
blaku i coraz odpowiadał wiwatującym:

— Nie mnie, mości panowie, nie mnie, 
lecz imieniowi Boskiemu !

Zaś obok niego stał Witowski i Lu­
bomirski, ten ostatni jasny, jak samo 
słońce, bo w pozłociste blachy przybrany, 
z twarzą obryzganą krwią, bo okrutnie 
pracował i sam własną ręką siekł, ścinał, 
jak prosty żołnierz, lecz już markotny i 
posępny, gdyż nawet jego własne pułki 
krzyczały:

— Vivat Czarniecki, dux et victor!
Zazdrość więc poczęła już nurtować 

duszę marszałkową.
Tymczasem coraz nowe oddziały wa­

liły ze wszystkich stron na pobojowisko, 
za każdym, zaś razem nadjeżdżał towa­
rzysz i ciskał panu Czarnieckiemu pod 
nogi zdobytą chorągiew nieprzyjacielską. 
Na ów widok powstawały nowe krzyki,

ceuiem art. 24 konstytucyi. Artykuł ten 
mówi, że prawo ustanawiania nauczycieli 
przysługuje państwu; chodzi tu więc tyl­
ko o wykonanie konstytucyjnej zasady, 
jeśli projekt przywraca państwu prawa, 
które mu się na mocy konstytucyi należą. 
Preopinant nazwał śmiesznćm pojmowanie 
p. Rauchhaupta, według którego „wysłu­
chanie gminy“ można uważać za udział. 
Rząd staje w tój materyi po stronie p. 
Rauchhaupta. Jeśli Panowie myślicie, że 
to narusza konstytucyą, czyńcie w tym 
względzie, co uważacie za potrzebne. 
Rząd nie będzie wam stawiał przeszkód, 
byleby prawo przyszło do skutku. Jakże 
ma się rzecz z kwestyą prawa ? W okrę­
gach, o które nam teraz chodzi, gminy 
żadnych nieomal praw nie mają. O pra­
wach jest tylko tam mowa, gdzie na mocy 
prawa z r. 1845 ciąży na gminie obowią­
zek utrzymywania szkół, tam polityczne 
komuny mają prawo ustanawiania na­
uczycieli. W W. Ks. Poznańskióm jest 
mało miast, które budżet szkolny prze­
jęły na etat miejski. Prawa, które rząd 
chce zyskać tym projektem, są prawami 
patronatu, a tych uwzględnienie nie było 
celem konstytucyi. Większość nauczycieli 
pragnie być urzędnikami rządowymi, bo 
w ręku rządu są o wiele niezależniejszy- 
mi, aniżeli w ręku gminy.

(Zaprzeczenie.)
P. Seyffarth powiedział, że szkoła nie 

może prosperować jeśli jej nie przychodzi w 
pomoc dom i rodzina; prawda ta wielka, 
ale w tych prowincyach nie idzie dom rę­
ka w rękę ze szkołą. Ci panowie, któ­
rych wymowę wysławiał tutaj p. Wind- 
liorst, nie wyszli ze szkół ludowych, lecz
z wyższych zakładów, gdzie w klassacli
ostatnich po niemiecku wykładano. Po­
wiedziałem już w komissyi, że gdyby za­
prowadzono to „wysłuchanie życzeń gmi­
ny“ w Poznańskiem, mogłoby się to stać 
źródłem agitacyi polskiej. Nie omyliłem 
się też w przypuszczeniu, bo p. Wind­
horst oświadczył, że projekt ten wywoła 
opór nietylko u męzczyn, ale i u kobiet. PrO' 
szę Was, przyjmijcie projekt w interesie 
żywiołu niemieckiego w prowincyach wscho­
dnich i w interesie szkoły.

Bar. Zedlitz Newkirćh. P. Wind­
horst przyznał dziś mimowolnie, że odgry­
wa w tej walce rolę zaczepną. Dziękuję 
mu za tę otwartość; ale wyznam mu 
również otwarcie, że wszystko się na nic 
nie przyda, jeżeli nie nastąpi assymnacya 
drogą szkoły. Z żywiołami które myślimy 
zwalczać, nie ma miru. Dzisiejszy projekt 
wyświadczy nam w tej mierze ważne przy­
sługi. P. Windhorst z przesadną emfazą 
nazwał monstrualnem przedsięwzięcie zmie­
nienia konstytucyi. Niechże sobie przy­
pomni, że sam wniósł o taką zmianę 
w materyi wyborów do parlamentu. Wy­
stąpił z twierdzeniem, że nie godzi się 
zmieniać prawa szkolnego; ależ praktyka 
wykazała konieczność takiej zmiany.

W mojem przekonaniu nie potrzeba 
bezpośredniej zmiany konstytucyi. Para­
graf 112 nie ma wcale tego znaczenia, 
iż należy całe prawodawstwo szkolne tak 
zreformować, jak tego pragnie p. Windt­
horst. Prawodawstwo uznało potrzebę 
emanacyi ustawy o inspekcyi szkolnej. 
W mem rozumieniu projekt niniejszy two­
rzy uzupełnienie niedostatków prawoda­
wstwa szkolnego. Nie mogę też przy­
znać słuszności p. Porschowi, który są­
dzi, że § 24 przyznaje gminom prawo 
wyboru. W r. 1848 i 49 zgadzały się 
na to wszystkie prawodawcze czynniki, 
że rozciągłość tego prawa jest nader 
wątpliwą. Z artykułu 24 nie można wcale 
wysnuć prawa wyboru nauczycieli przez 
gminy. Ja jednak i przyjaciele moi u- 
znajemy, że art. 112 sprzeciwia się temu 
projektowi i dla tego proponujemy czę­
ściowe jego unieważnienie. Wniosek p. 
Meyera jest niepraktycznym, Rauchhaupta 
nie bardzo szczęśliwym. Idziemy dalej

nowe wiwatowania, ciskanie czapek w górę 
i palenie z bandoletów.

Słońce zachodziło coraz niżej.
Wtóm, w jednym kościele, jaki po po 

żarze w Warce pozostał, zadzwoniono na 
nieszpór; natychmiast poodkrywały się 
wszystkie głowy, ksiądz Piekarski, setny 
ksiądz, zaintonował: „Anioł Pański zwia­
stował Najświętszćj Pannie Maryi!...“ a 
tysiące żelaznych piersi odpowiedziało mu 
natychmiast potężnemi głosami: „i poczęła 
z Ducha Świętego!...“

Wszystkie oczy podniosły się ku niebu, 
które zarumieniło się całe zorzą wieczór 
ną, i z owego krwawego pobojowiska po­
częła lecieć ku grającym w górze blaskom 
przedwieczornym pieśń pobożna.

Właśnie, gdy skończono śpiewać, nad­
jechała rysią laudańska chorągiew, która 
się była najdalćj zagnała za nieprzyja­
cielem. Żołnierze znów poczęli ciskać 
chorągiew pod nogi panu Czarnieckiemu, 
więc on uradował się w sercu i widząc 
Wołodyjowskiego, posunął ku niemu konia

— A siła wam ich uszło ? — spytał.
Pan Wołodyjowski począł tylko głową 

kręcić na znak, że nie siła uszło, lecz 
tak był zziajany, że słowa jednego prze 
mówić nie mógł, jeno z otwartą gębą 
łapał powietrze raz po raz, aż mu w 
piersiach grało. Pokazał wreszcie ręką 
na usta, że mówić nie może, a p. Czar 
niecki zrozumiał i za głowę go tylko 
ścisnął.

— Ten się spracował! — rzeki — 
bodaj się tacy na kamieniu rodzili!

Zaś pan Zagłoba prędzćj odzyskał

od komisyi i spodziewamy się, że prawo 
przyjdzie do skutku na korzyść i dobro 
niemieckićj ojczyzny.“

Msgr. Stablewski.
M. P* Cieszę się, że poseł baron Zedlitz 

przeliczył się, sądząc, że poseł Windhorst 
po t. z. zawarciu pokoju kościelnego za- 
dmie wraz z nim w trąbę polityki ger- 
manizacyjnćj. Taki bowiem, a nie inny 
cel, tj. germanizacyą ma ustawa, którćj 
p. Zedlitz z Neukirchu chciałby nadać 
łagodniej miano i dążność assimiliza- 
cyi. Przywódzca większości tój Izby, p. 
Rauchhaupt nie kieruje się taką wzglę­
dnością i stawa w uderzającój sprzeczno­
ści z królewskim rządem przy formułowa­
niu celu tej ustawy. Król, rząd oświad­
cza, że zadaniem tćj ustawy jest obrona

ga. chociaż mu rząd, gdzie tylko może i 
dokąd ręka jego sięga, stara się prze­
szkadzać i rozwój jego tamować, jak 
tego dowodzi ustawa o szczepieniu ospj, 
która lekarzom polskim zazdrości tego 
trocha dochodów z tego zajęcia.

Jeśli niektórzy mówcy, a mianowicie 
p. Rauclihaupt, nabawili rząd kłopotu 
swą otwartością, to uderza to jeszcze 
więcćj w ustach tego, któregohy można 
uważać za proroka i inspiratora tćj usta­
wy, a tym jest nie kto inny, jak Edward 
Hartmann, według którego przepisów i 
dokładnego określenia ustawodawstwo to 
jest ułożone.

(Bardzo słusznie!)
Ten pan, który rząd po prostu pchał 

do wydania takich ustaw, tak się wyraża 
w nr. 9 czasopisma „Gegenwart“ w chwili,

Czyż potrzeba powtarzać to, co spo­
czywa w głębi duszy każdego człowieka, 
i co tćż ku mój radości powiedział wczo­
raj poseł Seyffarth z Liguicy, że naro­
dowość i język ojczysty są swięto- 
ściami człowieka i że każde pogwałce­
nie tych świętości jest krzywdą. Dopóki 
to czyniono u nas w drodze administra- 
cyjnćj, dawało to powód do skarg i za­
żaleń i do niezadowolenia. System ten 
jednakże opierał się na urzędnikach, na 
których spadała za to odpowiedzialność. 
Teraz dziać się to będzie w imię ma­
jestat a prawa.

Dawniój pocieszano się tóm, że po 
urzędniku twardym i niesprawiedliwym, 
po karyerowiczu i polakożercy przyjdzie 
człowiek spokojny i rozumny — a chociaż 
to nie nastąpiło, to tak samo u nas, jak

przed wdzieraniem się polonizmu — pan w j^tórój znaczna część jego rad została w każdym mouarchicznem państwie, pro-
I) r» V.   x ‘ z* zł n Aa «i mm om? I . . • I j t,  • 1 4- Am rz o n n a nRauchhaupt zaś powiada, że uprawnionym 
celem tej ustawy jest zupełne zgermani- 
zowanie Polaków. Podczas gdy prezes 
gabinetu i kanclerz Rzeszy w swej osta- 
tnićj mowifcyypowiedzianój w Izbie Pa­
nów d. 15 oagwietnia aż 5 razy odparł 
zarzut, jakoby rząd miał na celu germa- 
nizowauie nas Polaków, to p. Rauchhaupt 
po kilka razy wskazywał wczoraj na to, 
że niniejsza ustawa ma się przyczynić do 
zgermanizowania polskich dzielnic. Nie 
wystarcza mu widocznie rola rzekomo 
uciśnionych i słabych Niemców. Dla 
czego rząd waha się wypowiedzieć to sło­
wo— jest dla nas jasnem. Niebezpieczną 
jest rzeczą zerwać jasno i w nagich sło­
wach z wiecznemi zasadami sprawiedli­
wości, na których dotychczas opierały się 
chrześciańskie na świat poglądy. Jest to 
i pod innym jeszcze względem niebezpie­
czne i to dla tego, że otwarta publikacya 
takiej polityki z po za stołu ministeryal- 
nego uświęciłaby po prostu taką sarnę 
lub podobną politykę w obec Niemców 
za granicą. Jeśli zaś rząd się waha wy­
powiedzieć zamiaru zniszczenia uprawnio­
nego bytu pewnego ludu, jeśli stara się 
zakryć cel tej ustawy, osłaniając ją po­
zorami jakiejś obrony, lub też miłościwem 
staraniem o Rozszerzenie znajomości ję­
zyka niemieckiego — to kogóż spodziewa 
się wprowadzić w błąd w obec jawnego 
faktu tćj pibtyki germanizacyjnej ? Czy 
Europę? Toć przecież dzisiaj Prusy od­
grywają rolę dyktatora Europy — a wbrew 
woli kanclerza Rzeszy niemieckiej nie 
może paść ani jeden strzał armatni, 
choćby nawet i w Grecyi.

Ale mimo tego jest jeszcze jedna 
potęga, z którą nawet najpotężniej­
sze państwo w Europie liczyć jest 
zniewolone, a tą potęgą jest pu­
bliczne sun^ienie ludów europej­
skich, w W&iu) jednakże w gruncie 
rzeczy zasady odwiecznej sprawiedliwo­
ści , choć się czasem zdrzemną i zaćmią, 
nigdy stale stłumione być nie mogą. Jest 
to dla nas pociechą w tych ciężkich i 
przykrych czasach!

Rozprawy nad sposobami prowadze­
nia tej walki antypolskiej kończą się po­
woli. Spodziewaliśmy się, że rząd wy-
stąpi mianowicie z materyałami statysty- 
cznemi, celem wytłómaczenia podstawy 
tego całogo prawodawstwa. Wyraz „no­
torisch“, którym rząd tę kwestyą starał 
się i chciał załatwić, stał się wprawdzie 
historycznym, atoli w każdym razie służyć 
on będzie za ironiczne oznaczenie niedo­
statecznego uzasadnienia jakićj sprawy. 

(Bardzo słusznie ! w centrum.) 
Materyał statystyczny, jaki przytoczył 

minister rólnictwa pan Lucius, dowodzi 
Zwce clarius wprost coś przeciwnego. To 
co poszczególni mówcy, jako też i pan 
minister wyznań w drobnych dozach przy-
toczyć usiłowali, to natychmiast my sami środki zamieniono na twarde bezwzględne 
albo tóż następnie dzienniki polskie zbiły, i gwałtowne i że je teraz przybrano w 
i jako niezgodne z prawdą wykazały. Z tej formy ustawy. To ostatnie najwięcej razi 
bajeczki rzekomej polonizacyi nie pozo- i rani uczucia ludzkości, i najwięcej sprze- 
stało nic więcćj, krom faktu, że w rzeczy ciwia się monarchicznej świadomości, na 
samćj średni stan polski nieco się wzma- co zwracam szczególną uwagę p. ministra.

począłoddech i szczękając zębami, tak 
przerywanym głosem mówić:

— Dla Boga! Na pot zimny wiatr 
wieje!... Parała mnie trzaśnie.... Ze- 
wleczcie szaty z jakiego grubego Szweda 
i dajcie mi, bo wszystko ua mnie mokre... 
Mokro i tu mbkro... Nie wiem już co 
woda, a co mój własny pot, a co krew 
szwedzka... Jeślim ja się spodziewał... 
że... kiedy w życiu tylu tych szelmów 
narżnę, tom nie wart być podogoniem 
przy kulbace... Największa wiktorya w 
tój wojnie... Ale do wody nie będę drugi 
raz skakał... Nie jedz, nie pij, nie śpij, 
a potem kąpiel... Dość mi na stare lata... 
Ręka mi zemdlała... Już mnie parała 
ima... Gorzałki na miły Bóg!...

Słysząc to pan Czarniecki i widząc 
wiekowego męża, istotnie całkiem pokry­
tego krwią nieprzyjacielską, ulitował się 
nad wiekiem i podał mu własną manierkę.

Zagłoba przechylił ją do ust i po 
chwili oddał próżną, poczem rzekł:

— Tylem się wody w Pilicy ożłopał, 
że rychło patrzeć, jak mi się ryby w brzu­
chu wylęgną, ale to lepsze od wody.

— A przebierz się waśó w inne sza­
ty, choćby i szwedzkie — rzeki pan ka­
sztelan.

— Ja wujowi grubego Szweda 
szukam ! — ozwał się Roch.

— Po co z trupa mam pokrwawione 
kłaść — odrzekł Zagłoba. — Ściąguij-no 
wszystko do koszuli z tego jenerała, któ- 
regom w jasyr wziął.

— Toś waść wziął jenerała ? — spytał 
żywo pan Czarniecki.

po-

sty człowiek pociesza się tóm, że choć 
mu nigdzie nie wymierzą sprawiedliwości, 
to ją znajdzie u stóp tronu. Mówi ou 
sobie: „Choć nam nikt sprawiedliwości 
nie wymierza, to ją znajdziemy tam u 
stóp tronu, skoro tylko głos nas tam doj­
dzie!“ Tymczasem tą ustawą chcecie 
związać ręce królewskie i stawiacie się 
pomiędzy lud i tron monarszy.

Projekty te są mojem zdauiem dla 
t e g o w najwyższym stopniu antymonar- 
chicznemi, ponieważ nam wzbraniają 
przystępu ze skargami naszemi do tego 
miejsca, gdzie się pociechy i nadziei 
ostatniej spodziewamy.

Jeżeli w państwie na wskroś monar- 
chicznóm spuszcza się to z . oka przy 
przedkładaniu ustaw, to nie dziw, że i w 
obec poddanych nie zważa się na naj­
prostsze obowiązki sprawiedliwości. Nie 
będę tu mówił raz jeszcze o ustawie ko- 
lonizacyjnój. Nie obawiajcie się. tego, 
Panowie! Ustawa ta przedstawia się 
oczom naszym tak jasno w swój „moral- 
nój“ piękności, iż potrzeba jedynie zwró­
cić uwagę na dwa jćj punkta, na eksploa- 

mamzacyi i wzrost polonizmu w taCyą przykrego stanu rólnictwa na rzecz 
niektórych punktach, chociaż te nie- | wykupienia majątków polskich i na wy­

kluczenie Polaków z kolonizacyi, ażeby

już spełniona;
„Mnie chodziło jedynie .o to, aby 
dowieść konieczności szybkiego i 
energicznego zgermanizowania pol­
skich dzielnic monarchii pruskiej i 
to w drodze kolonizacyi wewnętrz- 
nćj, choćby nawet za cenę kilkuset 
milionów marek“

— (a stało się to jeszcze przed pojawie­
niem się ustaw antypolskich).

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Jeśli teraz rząd pruski podjął się 
w wielkim stylu tego zadania, to 
znajduje się w bardzo truduem po­
łożeniu, nie mogąc jasno i wyraźnie 
wypowiedzieć naglących powodów i 
właściwego zamiaru swego. Za­
miast o germanizowaniu polskich 
dzielnic, musi mówić o obronie niem­
czyzny przeciw polouizmowi. 

(Słuchajcie! słuchajcie w centrum). 
Jest to zmniejszanie celu, w skutek 
czego sumy żądane od sejmu zdają 
się być nieproporeyonaluie wysokie- 
mi, a jako jedyny powód musi rząd 
przytaczać zastój dobrowolnćj ger

korzystne fakta i okoliczności istnie­
jące od lat wielu nie są zdolne wy- 
tłómaczyó nagłćj konieczności tego 
natarcia.

Tę nagłość tłomaczy następnie pan 
Hartmann względami na obecne położenie 
wysokiej' polityki europejskiej'.

Inne także głosy niemieckie przema­
wiające za energiczną germanizacyą Pola­
ków oświadczają, że rząd twierdząc, że 
germanizowanie Polaków jest potrzebne, 
i że żywioł niemiecki bywa wypierany — 
nie ma racyi. I tak np. jakiś „Germanus 
Posnaniensis“ powiada w nrze. 7 tejże sa­
mej „Gegenwart“ w tej sprawid, co na­
stępuje:

„Zapatrywania rządu jakoby w pro- 
wincyacli wschodnich przygotowy­
wała się polonizacya z dniem każdym 
wzrastająca, nie możemy uważać za 
słuszne. Co najwięcej powiedzieć 
można, iż niemczyzna w ostatnich 
łatach nie zrobiła takiego postępu, 
jak w dawniejszych lat dziesiątkach 
— i że stosownie do tego zupełne 
zgermanizowanie prowincyi wscho­
dnich i zrównanie ich pod względem 
materyalnym i umysłowym z innemi 
dzielnicami nastąpi później, aniżeliby 
to według życzeń ludzi dobrze uspo­
sobionych nastąpić powinno.

Atoli i bez tych wyznań przyjaciół 
rządu każdy w kraju mieszkający wie bar­
dzo dobrze, iż germanizowanie nas Pola­
ków jest konsekwentnym planem rządu, 
że teraz tylko przyspieszono tempo tej
germanizacyi, a spokojne dotychczasowe, CZ>T^ nawet uwzględnić wątpliwości wy- 

• - ’ • ’ ’ 'powiedzianych przez tych mówców.
Ponieważ z tak lekkiem sercem po-

— Kogom nie wziął, czegom nie do­
konał! — odpowiedział Zagłoba.

Wtem pan Wołodyjowski odzyskał 
mowę:

— Wzięt przez nas młodszy margra­
bia Adolf, hrabia Palkenstein, jenerał 
Wegier, jenerał Poter, Benzy, nie licząc 
pomniejszych oficerów.

— A margrabia Fryderyk? — spytał 
Czarniecki.

— Jeśli tu nie leży, to uszedł w lasy, 
ale jeśli uszedł, to go chłopi zabiją!

Pan Wołodyjowski omylił się w swych 
przewidywaniach. Margrabia Fryderyk 
wraz z grafem Szlipenbachem i Ehrens- 
heinem, błądząc lasami, dotarli nocą do 
Czerska; tam posiedziawszy w ruinach 
zamku trzy dni o chłodzie i głodzie, po­
wędrowali nocą do Warszawy. Nie uchro­
niło ich to późnićj przed niewolą, na ten 
raz jednak ocaleli.

Noc już była, gdy pan Czarniecki zje­
chał ku Warce z pobojowiska. Była to 
może najweselsza noc w jego życiu, tak 
wielkiej bowiem klęski nie ponieśli dotąd 
Szwedzi od początku wojny. Wszystkie 
działa, wszystkie chorągwie, wszystka 
starszyzna, prócz naczelnego wodza, była 
wzięta. Armia zniesiona do szczętu; ro- 
zegnane na cztery wiatry małe jej resztki, 
musiały paść ofiarą kup chłopskich. Lecz 
pokazało się jeszcze przytem, że owi Szwe­
dzi, którzy sami za niezwyciężonych w 
otwartem polu się mieli, nie mogą właśnie 
w otwartem polu mierzyć się z regular- 
nemi polskiemi chorągwiami. Rozumiał 
wreszcie pan Czarniecki, jak potężny sku­
tek to zwycięstwo w całej Rzeczpospolitej

(

pojąć, że późniejsze pokolenia nie będą 
mogły zrozumieć tych dokumentów pra­
wnych. Ale pomijam to i pytam was, 
M. Panowie, czyż w tej ustawie szkólnój 
nie widzicie niesłychanego pogwałcenia 
sprawiedliwości , nie widzicie tego po­
gwałcenia w jej ukrytych celach i ich 
uzupełnieniu, mieszczącem się w etacie 
dodatkowym, który sięga do naszych kie­
szeni i każę nam dawać wsparcie ludno­
ści niemieckiego pochodzenia, a więc tym, 
którzy mają zwalczać naredowośó polską 
w prowincyach, zamieszkałych od dawien 
dawna przez Polaków? Jeżeli się w ten 
sposób tak otwarcie gwałci zasady ogól- 
nćj odwiecznćj sprawiedliwości, to dla 
czegóż mianoby troszczyć się jeszeze o 
prywatne specyalne prawa poddanych, 
dotyczące patronatu szkolnego? Nie ma 
się przecież względu na traktaty pań­
stwa, nic nie znaczą obietnice i słowa 
królewskie, zaprzecza się tu im otwarcie, 
wykracza się przeciw postanowieniom 
traktatów nawet w tych punktach, które 
nie mówią o odrębnem politycznćm stano­
wisku i które jedynie przyznają proste 
prawa natury. Kroczy się, jak to trafnie 
wyrzekł p. Windthorst, z taką gwałto­
wnością ku celowi germanizacji, że prze- 
brzmiewa bez oddźwięku każdy głos, na­
wołujący do uwzględnienia praw, przysłu­
gujących rodzinom, gminom, jakeście to 
Panowie widzieli po mowach, jakie wy­
głosili pp. Seyffarth z Lignicy i Windt­
horst — zwolennicy tćj ustawy nie ra-

minięto wszelkie zasadnicze wątpliwości, 
ponieważ nie chciano nawet choćby tylko 
potrącić o te wieczne moralne zasady, 
to i my Polacy nie potrzebujemy wcale

wywrze, jak podnieuie ducha, jaki rozbu­
dzi zapał, widział już całą Rzeczpospolitą 
w niedalekiej przyszłości od ucisku uwol­
nioną, tryumfującą... Może i złocistą wiel- 
kohetmańską buławę widział oczyma duszy 
na niebie...

Wolno mu było o niej marzyć, bo szedł 
ku niej jak prawy żołnierz, jak obrońca 
ojczyzny i był z takich, którzy nie po- 
wstają ani z soli, ani z roli, jeno z tego, 
co ich boli.

Tymczasem ledwie całą duszą mógł 
objąć tę radość, która na niego spłynęła, 
więc zwrócił się do jadącego obok mar­
szałka i rzeki:

. Teiaz pod Sandomierz! pod Sando­
mierz, jako najprędzej. Umie już wojsko 
rzeki przepływać; nie zastraszy nas Sau, 
ni Wisła! ’

Marszałek nie odrzekł ani słowa, na­
tomiast jadący nieco opodal, w szwedzkiem 
pizebiamu, pan Zagłoba pozwolił sobie
w głos przemówić:

— Jedzcie, gdzie chcecie, ale beze- 
mnie, bom ja nie kurek na kościele, któ-
^otSbuj” 1 “°Cib ‘ Spa,i ““ 

Pan Czarniecki tak był wesół, że nie 
tylko się me rozgniewał, ale odrzekł, żar
IUJĄC z

— Waść do dzwonnicy, niż do kark: 
podobmejszy, zwłaszcza, że jako widz 
wróble masz w kopnie. Wszelako 
a iuiet jadła i spoczynku, to się wszy 
stkim przynależy.

Na to Zagłoba, ale już półgłosem:
— Kto ma dzioby na gębie, ten m 

wróble na myśli! (Ciąg dalszy nastąpi



(
wykazywać tych wszystkich niesprawie­
dliwości, zawartych w poszczególnych pa­
ragrafach tój ustawy. Burzy nie po- 
wstrzywamy; Srożyó. się ona będzie po

i
 nad naszemi głowami, — a jeżeli przy­

patrzycie się w przyszłości skutkom wa- 
szćj polityki,■ to dojrzycie wiele ruin, 
wielkie klęski moralne, wielkie materyal- 
ne spustoszenia j ale o tóm mogę Panów 
zapewnić, że nie osiągniecie wcale celu, 
jakiście sobie wytknęli, nie zbliżycie się 
nawet wcale do niego —
(Odzywają się glosy na ławach polskich:

Oddalicie się nawet od tego celu!) 
a wy, którzy teraz kujecie przeciwko 
nam bron i niesiecie sztandar w tój wal­
ce, będziecie kiedyś na podobę bojowni­
ków kulturnych umywali ręce i tak samo, 
jak oni, zwalali winę na innych. Przyj­
dzie czas, że bardzo cienko będziecie 
śpiewali.

Nie wytrzymuje wcale krytyki wasze 
dowodzeuie, że ustawa ta jest konieczną 
z tego powodu, że dzisiejsi nauczyciele w 
dzielnicach polskich z tój przyczyny uczą 
dzieci tylko mechanicznie, ponieważ u- 
legają propagandzie polskiój. To dowo­
dzenie nie stoi w żadnym związku z tym 
wielkim prawodawczym aparatem, nie 
możecie go też poprzeć żadnemi faktami. 
Chcę tu zwrócić na to tylko uwagę, że 
rząd posiada już dziś nieograniczoną wła­
dzę przy obsadzaniu posad nauczycielskich. 
Nie będę tego powtarzał, co w tój spra­
wie już wypowiedziano, chcę tylko nad­
mienić, że n. p. rząd w naszój dzielnicy 
żądał już zrzeczenia się prawa prezenta- 
cyi od gmin, i otrzymał je też w większej 
części za udzielony gminom tym dodatek 
pieniężny, wynoszący około trzecią część 
całego utrzymania szkoły. Zresztą, gdzie 
rząd rezygnacyi z prawa tego nie zyskał, 
tam postarał się o inny środeczek, który 
zastósował. Jeżeli prezentowano niemiłego 
rządowi nauczyciela, to odwłóczono jego 
potwierdzenie tak długo, aż termin nie 
minął i wtedy rząd sam obsadzał waku­
jącą posadę. Nauczyciele są u nas już 
dziś do tyła zależnymi od rządu, dó tego 
stopnia wtłoczeni są w machinę rządową, 
że potrzeba tylko nacisnąć sprężynę, aby 
machina ta grała tak, jak tego sobie rząd 
życzy.

Lepszych rezultatów nie osiągniecie 
zaprawdę przy importowanych nauczycie­
lach. Jeśliby zaś ci importowani nauczy­
ciele nie mieli nic rozumieć po polsku, 
jeżeliby nie mogli się porozumieć z pol- 
skiemi dziećmi, to radziłbym król, rządo­
wi, ażeby ich najprzód posłał na knrs do 
zakładu głuchoniemych. Co się zaś tyczy 
pedagogicznych następstw takiego sto­
sunku, to rzecz ta jest tak jasna, że nie 
potrzeba tu ani słowa tracić. Jaki wy­
wrze to wpływ na rozwój szkoły, to wy­
kazał wczoraj poseł Seyffarth. Szkoła, 
którą kierować będzie człowiek uważany 
przez całą ludność za jej gnębiciela, 
osięgnie jedynie pod względem wychowa­
wczym i moralnym wręcz przeciwne cele 
od tych, jakieście sobie, Panowie, wy­
tknęli. Pan minister kultu wyrzekł dzi­
siaj to, cośmy już często słyszeli, to jest, 
że rodziny polskie powinny popierać rząd 
w pracy jego około podniesienia szkoły. 
MPanowie! Pytam Was, czyż rodzina 
polska może popierać szkołę z taką usta­
wą? Jeżeli zaś pan minister sądzi, że 
przez odczytanie protokułu, w którym ja­
kiś włościanin uniewinia się z powodu 
swój mowy tern, że wygłosił ją w stanie 
nietrzeźwym, jeżeli pan minister sądzi, że 
lud polski nie ma miłości i interesu dla 
swego języka ojczystego i wcale nie my­
śli o jego obronie, jeżeli tak — powta­
rzam — sądzi pan minister, to w gru­
bym znajduje się błędzie. Dowód to 
zaiste nie na seryo przytoczony.
(Wielka prawda! na lawach polskich.)

Mamy tu przed sobą „berycht“. któ­
rego wiarogoduośó potrzeba wprzódy stwier­
dzić. Wykazywało się zawsze późuiej, 
że „berychty“ te były nieścisłe. Przy­
patrzmy się nasamprzód przypadkowi z 
owym włościaninem.

MPanowie! Możecie mi wierzyć, że 
nasi włościanie są często bardzo dowci­
pni i przebiegli, i jeżeli bierze się ich do 
protokułu z powodu jakiejś mowy, w któ- 
rój się przegalopowali, to wtedy starają 
się salwować, jak mogą, i wolą powiey 
dzieć, że byli wtedy pijani, aniżeli pójść 
do więzienia.

(Bardzo trafnie! na ławach polskich.)
Pan minister kultu wystąpił z twier­

dzeniem, opartem na zdaniu, które wypo­
wiedział p. Windthorst w swój mowie, 
to jest „że ustawa ta popchnie lud pol­
ski do tern większego oporu“; do tego 
zdania dodał pan minister to, że opór 
ten my Polacy zorganizujemy. Na tę 
uwagę panu ministrowi odpowiadam, że 
oporu tego nie potrzeba wcale organizo­
wać. Opór ten żyje w sercu każdego 
polskiego ojca, każdej polskiój matki.

(Wielka prawda!)
To już wystarczy. Nie potrzeba za- 

tóm organizować oporu. Że ustawa ta 
ma u nas poprzeć i protestantyzm, tej 
obawy nie możemy się pozbyć.

Nie będę przytem powtarzał tego, na 
cośmy się już tak często użalali, że przy 
wielu szkołach, choćby tam jak najmniej 
było protestantów, rząd wbrew won 
?min narzucił im protestanckich nauczy­
cieli; chcialbym do stołu ministeryalnego 
zanieść prośbę, aby nam przedłożono ma- 
teryal statystyczny, prosiłem już o o 
samo komisyi, aby podano każdą szkołę, 
iiczbę klas, i dzieci wedle wyznania i 
narodowości, również i liczbę nauczycieli

wedle ich wyznania i języka. Możeby to 
naszę obawę rozproszyło.

Mości Panowie ! Jeżeli pan minister 
powiedział w komisyi, że w obwodzie re- 
jencyjnym kwidzyńskim więcój katolickich, 
niż ewangielickich szkół założono, to z 
pewnością tak jest. Atoli statystyka 
wyjaśniłaby to, czy w obwodzie kwidzyń­
skim katolicy także w stosunku co do 
liczby dzieci na. równi z protestantami są 
uwzględnieni. Że pod względem wyzna- 
niowem jesteśmy tak niedowierzającymi, 
łatwem to do zrozumienia, zważając na 
to nierówne postępowanie przy obsadza­
niu miejsc inspektorów szkólnych, gdzie 
nie tylko przeważna liczba, ale trzy 
czwarte jest u nas protestantów. Przez 
tę ustawę zaprowadzicie w szkole sy­
stem teroryzmu i. miecz Demoklesa za­
wiesicie. A każdy teroryzra prowa­
dzi do korupcyi. Nauczyciele już te­
raz dosyć są wystraszeni. A jeżeli 
pan minister ponownie zwracał | uwa­
gę na to, że nauczyciele w prowincyach 
polskich dawno przed wydaniem ustawy 
o nadzorze szkolnym byli w wielkiej za­
leżności i pod naciskiem -duchownych in­
spektorów szkólnych, to jednakże muszę 
przeciw temu wystąpić.

Przy zaprowadzeniu ustawy szkolnej 
skarżono się ze strony rządu na brak 
energii i zbyt wielką pobłażliwość ducho­
wnych inspektorów. Teraz pan minister 
mówi, że duchowni i inspektorzy powia­
towi byli za nadto surowemi i pod wzglę­
dem politycznym zbyt wielki nacisk na 
nauczycieli wywierali. Czy istotnie za­
chodziły takie wypadki, że duchowni i 
inspektorzy rozdawali nauczycielom kartki 
wyborcze, nie mogłem tego sprawdzić. 
Atoli to jest pewnóm, że to się i teraz 
powtarza, że niektórzy świeccy inspekto­
rowie szkólni rozdawają takie kartki wy­
borcze i przy wyborach wywierają nacisk 
na nauczycieli i sami agitacyą wywołują. 
Mości Panowie! Teraz jesteśmy na naj­
lepszej drodze, aby nauczycieli postawić 
w zupełnój zależności od rządu i zrobić 
ich po prostu niewolnikami. Dla czego 
n. p. w wielu powiatach żądano od nau­
czycieli, aby absolutnie milczeli o wszy- 
stkióm, co się dzieje w szkole. Ta tajem­
niczość słuszną obawą napełnia rodziców. 
I nie będą oni tego długo chcieli znosić, 
aby ich wykluczano zupełnie od wszel­
kiego wpływu na szkołę. Im silniej pod 
tym względem łuk nagniecie, tym prędzój 
musi on pęknąć. Rodzice muszą zdobyć 
dla siebie prawo do szkoły i wolność dla 
tej szkoły.

Jeżeli sobie uprzytomnimy wykształce­
nie nauczyciela od zakładu preparandów 
aż do seminaryum, jeżeli wiemy, że wszy­
stko do tego zmierza, aby z niego zrobić 
dzielne narzędzie germanizacyjne, jeżeli 
zwrócimy uwagę na wpływ rządu przy 
obsadzaniu miejsc i rozważymy, że mają 
być rozdane premie w formie dodatków 
do pensyi tylko celem popierania niem­
czyzny, a jeżeli przytem nie ma ani słów­
ka wzmianki o słusznych żądaniach mowy 
ojczystej, ani słowa o potrzebie wycho­
wania i wykształcenia za pomocą tej oj­
czystej mowy, to pozwólcie Panowie, że 
wam powiem, iż przez tę ustawę nakła­
dacie na nauczycieli najsmutniejsze zada­
nie, zadanie pogrzebania mowy ojczystój.

(Oho!)
Najlepszym grabarzom mowy ojczystej 
będą rozdane premie. Jakie żywioły na­
dadzą się do tój pracy, to jasne jak na 
dłoui. A jeżeli wielu znajdzie się goto­
wych do tego, to gorzej na nich wyjdzie­
cie, jak na proboszczach rządowych,

(Wielka prawda!)
gdyż tych pozbędziecie się teraz może za 
tanie pieniądze, lecz obsadzenie znacznej 
liczby nauczycieli większe napotka trudno­
ści. Możecie u nas wiele egzystencyi 
stanu nauczycielskiego zniweczyć, możecie 
nauczycieli przerzucać, możecie ich wy­
rwać z miejscowości, z któremi zrośli się 
najściślejszemi węzłami miłości. Możecie 
bezmierną sprowadzić nędzę, nie dla tego, 
iżby nauczyciele byli niezdatni, nie dla 
tego, że występowali w opozycyi do rzą­
du, tylko, że się spodziewacie znaleść 
wśród nich powolne i ostrzejsze narzędzia 
germanizacyjne. Zaufanie ludu zburzycie

zczętem.
Jest to nieszczęsna polityka, która 
ość państwa chce koniecznie zbudo- 

na jedności języka. Przypominam 
i, Panowie, że Irlandczycy utracili
język w czasach, kiedy poczucie na 

wości jeszcze drzemało i nie było 
silnie rozwiniętem, jak dzisiaj; lecz 
m was, Panowie, czy przez to po- 
i się swój zawziętości przeciw Anglii, 
ionój z powodu takich ustaw, jak tu- 
jrzedłożona, dopóki nie znalazł się 
' Gladstone, który chce zmazać grze- 
swych ojców. Bez zmiany konstytu- 
aie zaprowadzicie i nie możecie prze­
sadzić tój ustawy; „wybieg,“ jaki pan 
shhaupt w swym wniosku poleca, & 
y pan minister dzisiaj popiera, nie 
za skrupułów naruszenia konstytucyi. 
,fzyj ominam tylko, że w projekcie kon- 
lcyjnem Ladenberga i Beckmann- 
pega była zawsze mowa o tem, _ że 
,y miały wybierać nauczycieli i miały 
10 prezentowania. — Lecz wy- 
nie na tern się zasadza, aby wysłu- 
p-miuY. a potóm postępować wbrew

;eniom. . . ,
i słusznie! na lewicy j w centi um.. 
liśmy wprawdzie już wiele dzr 
parlamentarnych doświadczeń, lecz 
że pruska Izba poselska nie jest 
im senatem z czasów cezarów,

mćj twierdził p. Zedlitz, że przy ustawie 
o pensyach nauczycielskich powiedziałem 
zupełnie coś innego, aniżeli to, com dzi­
siaj powiedział. Nie zgadza się to zupeł­
nie z prawdą. Powiedziałem wyraźnie, 
że idzie tam o ustawę wywołaną konie­
cznością, i że do zmiany konstytucyi ma­
my dwie drogi, przyczóm rzeczywiście 
wskazałem na uprojektowaną tutaj drogę, 
która przecież stała się już drogą zwy­
czajną.

Nie uważam atoli drogi tój za taką, 
którąbym uznał za polecenia godną i tego 
tóż nie powiedziałem. Przyznać należy, 
że metoda tu zaprojektowana nie jest 
naruszeniem ustawy, lecz postępowaniem, 
jakiego ze względu na ważność pierwszego 
przepisu konstytucyi wcale zalecić nie mo­
żna, że raczej w takim przypadku odpo- 
wiedniemby było, iżby poprzednio osobną 
uchwalą przepis ten usunięto. Gdybym 
był coś innego powiedział, przyznałbym 
się dzisiaj do błędu. Naszem zdaniem 
nie należy konstytucyi zmieniać tak do­
rywczo, lecz po głębokim namyśle i w 
sposób uroczysty.

Dyskusyą zamknięto.
Przy wzmiankach osobistych zabierają 

głos pp. dr. Porsli, Hobrecht i 
Windthorst.

Przy glosowaniu przyjęto wniosek 
Rauchhaupta przeciwko głosom Polaków, 
centrum, niemieckich wolnodumców i posła 
Meyera z Armswalde.

Następują obrady nad §§ 2 i 3, które 
brzmią:

§ 2. Na nauczycieli i nauczycielki przy 
publicznych szkołacli ludowych, można nałożyć 
karę dyscyplinarną, oznaczoną w §§ 16 1. 1 
ustawy o przekroczeniach w urzędzie urzędni- 
ków niesądowych i t. d. z dnia 21 czerwca 
1852 roku.

§ 3a. Przy przesadzaniu w interesie słu­
żby, lnb przy przenoszeniu za karę, zadekre­
towanym przez władzę dyscyplinarną bez utraty 
prawa do zwrotu kosztów za przeprowadzkę, 
daje skarb wynagrodzenie za przeprowadzkę.

Koszta przeprowadzki, o których mowa w
19 i 20 ordynacyi szkólnćj dla szkól ele­

mentarnych prowincyi pruskiej z dnia 11 
grudnia 1845 i w §§ 39 do 42 ;tyt. .12 
część II powszechnego prawa krajowego, zno­
szą się.

Bliższe szczegóły o wysokości wynagro­
dzenia za przeprowadzkę wyda w osobnej 
regnlatywie minister oświaty po porozumieniu 
się z ministrem skarbu.

P. Spakn przemawia w krótkich 
słowach za odrzuceniem tych paragrafów.

P. Dirichlet pragnie się dowiedzieć, 
czy przy gromadnych przenoszeniach nau­
czycieli, jakich się spodziewać można, 
wynagrodzi administracya naukowa odno­
śnym gminom koszta za przeprowadzkę. 
Ponieważ od stołu ministeryalnego na to 
zapytanie nikt nie odpowiedział, konsta­
tuje p. Dirichlet, że niemieccy wolno- 
dumcy już zbyt często na zapytanie swoje 
odpowiedzi nie otrzymują.

Poczem przyjęto te paragrafy.
§ 2a przyjęto po przemówieniach 

Rauclihanpta, Wehra, Biiehtemanna i dr. 
Windthorsta w następującem brzmieniu:

Przepisy zawarte w § 1, nie dotyczą ob­
wodów miejskich i obwodów wiejskich w po­
wiatach wałeckim, kwidzyńskim, oleskim i 
elbląskim, oraz miast w Prusach Zachodnich, 
liczących przeszło 10,000 mieszkańców, skoro 
reprezentacya miejska o to wniesie.

Poczem marszałek solwował posiedzenie. 
Dalszy ciąg rozpraw nad tą ustawą dzi­
siaj w środę, oraz rozprawy nad wnio­
skiem p. Knebla o zaprowadzenie powia­
towych kas oszczędności.

Koniec posiedzenia o godzinie 4.

jak to widzimy z pism Tacyta, aby na 
rozkaz mogła i chciała zamknąć oczy na 
wszystko. Pogwałcenie konstytucyi jest 
zanadto widoczne. Interes własnego bez­
pieczeństwa wszystkich stronnictw, któ­
rych warownią jest konstytucja, powinien 
tu być przestrogą. Chcecie, Panowie, tę 
warownią przedziurawić? mniejsza o to. 
Atoli może niezadługo zażądają od Was 
czego innego w tym kierunku, a może 
Wam to samym nie będzie się podobało. 
Jeżeli pomimo to chcecie ukuć narzędzie 
prześladowania przeciw nam, to nie za­
pominajcie przy tój pracy, że przez to 
przyczepiacie do imienia pruskiego piętno 
prześladowcy słowiańskiego szczepu.

Nie przyczyni się to w żadnym razie 
do poparcia celów wielkiej polityki, — 
nie przyniesie wam to w przyszłości bło­
gosławieństwa. Oby zaprowadzenie tych 
ustaw nie wpędziło żądła nienawiści jeszcze 
głębiej w poczucie ludu, gdyż o tern bądź­
cie pewni, że chociaż tak wiele boleści i 
żałoby sprowadzicie tą ustawą, nie do­
tkniecie jednakże nią ducha 
narodu. Pozostaniemy naro­
dem — gdyż naród tylko wten­
czas upada, gdy o sobie sam 
zwątpi, a tego się nie~docze- 
kacie.

(Żywe brawo na ławach polskich 
i w centrum.)

Dr. Wehr (z Chojnic, naród, liber.) 
przemawia za przyjęciem prawa. Poseł 
Seyffarth nie chce germanizować, lecz 
asymilować, ale jak to urządzić, _ skoro 
Polacy nie chcą się uczyć po niemiecku? 
Przedewszystkiem atoli prosi rządu, aby 
się wszelkiemi siłami starał o ulżenie 
gminom w ciężarach szkólnych i je prze­
niósł na powiaty.

Dr. Meyer (z Wrocławia). Głosować 
będziemy przeciwko prawu, bo chociaż 
zgadzamy się na myśl zasadniczą, tj. iżby 
dzieci polskie uczyły się po niemiecku, 
to jednakowoż jesteśmy przeciwnikami 
wszelkiego gwałtownego germanizowania. 
bo zdaniem naszem nie da się to prze­
prowadzić. Chcemy, aby się dzieci pol­
skie uczyły po niemiecku, aby im ułatwić 
walkę o byt, ale nie chcemy Polaków 
przerobić na Niemców. Mówca ubolewa, 
że p. minister z tak lekkiem sercem omi­
nął skrupuły konstytucyjne, w końcu o- 
świadcza, że projekt nie jest tak naglą­
cym, iżby go nie można odłożyć do przy 
szłej sesyi. Rząd powinien się w tym 
czasie rozpatrzeć, czyby nie należało za­
prowadzić w calem szkolnictwie reform 
na wielką skalę. (Oklaski na lewicy i 
w centrum.)

Poseł dr. Windthorst. M. Panowie! 
Ostatnie zdanie preopinanta uważam za 
zupełnie słuszne. Zgłosiłem się atoli, nie 
ażeby to wypowiedzieć, lecz aby poruszyć 
kilka punktów, wypowiedzianych przez 
poprzednich mówców. P. minister powie 
dział, że w Poznańskiem uważać będą 
słowa moje jako wezwanie do oporu. Mó­
wiłem o skutkach takich rozporządzeń 
prawnych, a jeżeli n. p. powiem, że je­
żeli żarzące się węgle wrzucicie do słomy 
to ta słoma się zapali — to jeszcze z tego 
nie wynika, abym kogoś wzywał, iżby te 
żarzące się węgle na słomę rzucił. Pro 
testuję więc przeciwko podobnej insynua- 
cyi pana ministra.

(Bardzo dobrze! w centrum). 
Następnie zajął się moją osobą gorliwie 
p. Zedlitz. Powiedział on, że moje dzi­
siejsze słowa nie brzmią tak pokojowo, 
jak te, którem w ostatnich dniach wygto 
sił. Aleć w ostatnich dniach właściwie 
milczałem, a że to milczenie wydaje się 
p. Zedlitzowi więcej pokojowem — temu 
wierzę. Słysząc jego wywody, doznaję 
tego samego uczucia

(Wesołość.)
Zaraz na początku dzisiejszej mojój 

mowy wyraziłem ubolewanie nad tóm, że 
projekt ten w ogóle jeszcze się na po­
rządku dziennym znajduje, skoro na in- 
nóm polu nastał pokój, który, jak się spo 
dziewałem, ma i na inne stosunki łago­
dząco oddziaływać. Postępowanie moje 
jest więc zupełnie logiczne i lojalne. Czy 
p. Zeelitz sądzi, że jeżeli się wczoraj coś 
ku mojemu zadowoleniu stało, że to znie 
woli nas do postępowania na innem polu 
według myśli woluo-konserwatystów ? W 
takim razie znajduje się w wielkim błę­
dzie, tego dowiedliśmy tutaj i w parla­
mencie. Wypowieeziałem toM co wypo­
wiedzieć nakazywało mi sumienie, a oba­
wiam się, że to się sprawdzi. P. Zedlitz 
powiedział następnie, że nasze skrupuły 
konstytucyjne nie mają podstawy.

Po wywodach p. dr. Porscha, na któ­
re się zupełnie zgadzam, nie mogę pojąć 
jak p. Zedlitz takim oklepanym frazesem 
mógł się zastawiać. Mówiąc, że p. dr 
Porsch i ja nie jesteśmy przekonani o 
tern, co tu głosimy, powinienby był p 
Zedlitz właściwie zniewolić p. marszałka 
do zrobieuia mu uwagi. Aleć ja wiem, 
że p. Zedlitz mówiąc z ferworem, nie 
jest zupełnie panem swych słów.

(Wesołość.)
Następnie powiedział p. Zedlitz, że je­
stem ze sobą w sprzeczności.

Powiedział on najprzód, że w taki 
sam sposób, w jaki tu zamierzano prze­
prowadzić zmianę konstytucyi, przepro­
wadzono także w parlamencie. P. Zed­
litz zapomina, że konstytucya rzeszy za­
wiera inne przepisy pod tym względem, 
aniżeli pruska, a o ile wiem, nie szło 
tam w danym przypadku o zmianę kon­
stytucyi, lecz o iuterpretacyą, czy poda­
tek, jaki ma być uchwalony, podpada pod 
przepisy konstytucyi. Co do rzeczy sa-

którego był przewodniczącym. Innosiron- 
ne prace nie pozwalały bowiem p. 
dziemu pozostać nadal w komitecie, który 
przez długie lata wspierał p. sędzia swą 
doświadczoną radą i gorliwym czynem. 
Komitet, uznając wieloletuią pracę swego 
przewodniczącego, podziękował Mu na 
dniu 15 czerwca r. z. za starania dla dobra 
Związku i Spółek podjęte.

Kasa Związku przedstawia w do­
chodzie 2890,87 mk., a w rozchodzie 
4239,15 mk., saldo na 1886 r. wynosi 
1348,28 mk.

Patron Spółek Zarobkowych 
był w r. z., podobnie, jak innych lat, za­
jęty rewizyą Spółek zarobkowych : zwie­
dzi! Gniezno, Kiecko, Żerków, Chełmżę, 
Toruń itp., a nadto sporządzi! projekt do 
ustaw Związku Spółek Zarobkowych. 
Żurnal korespondencyi patronatu przed­
stawia poważną liczbę spraw załatwio­
nych w tem biurze : 786.

Rewizorowie. Na dniu 6 maja 
1884 r. podzielono rewizyą Spółek między 
dziesięciu rewizorów, którzy w 
r. z. zwiedzili 34 Spółki. Jak potrzebną 
a błogo na Spółki oddziaływającą jest 
ta instytucja, przekonujemy się z re­
feratów rewizyjnych, opisujących niefor­
malności i niedostatki w Spółkach wy­
kryte. Sto cztery takich niedo­
kładności najróżnorodniejszych zna­
leźli rewizorowie w Spółkach, a jedne od 
drugich więcój rażące: nie paginowano 
książek, liczby w księgach zatarte lub 
zamazane, zapisywane ołówkiem, zamiast 
atramentem, brak zupełny ksiąg kasowych, 
kwitów administracyjnych, próżne karty 
między zapisanemi, brak księgi spisu 
członków, weksle nieformalne, weksle 
przedawnione, nie wszędzie podpisali 
członkowie ustawy itd. itd. Takie oto 
szczególne uchybienia znaleźli rewizoro­
wie w Spółkach. Miej my nadzieję, że za­
rządy i rady nadzorcze skorzystają z rad 
i wskazówek rewizorów i usuną te nie­
dokładności, na które rewizyą zwróciła 
ich uwagę.

Spółek mamy 75, z których 23 w Pru­
sach Zachodnich a 52 w W. Ks. Pozuań- 
skiem. Z tych 75 jest 74 pożyczkowych, 
a jedna, w Gnieźnie „Ul,“ handlowa, po­
łączona z lombardem. Tylko w Prusach 
Zachodnich są Spółki po wsiach, a takich 
jest 10. Do Związku Spółek zarobkowych 
należy 51 Spółek, a 24 nie przystąpiło 
jeszcze do niego. Do biura Patronatu 
przysłano 60 sprawozdań rocznych, cztery 
sprawozdania (Gostyń, Jarocin, Nowe i 
Toruń) wypisał Patron z organów tych 
Spółek. Mimo dwukrotnych próśb nie na­
desłały sprawozdania : 1) Buk, 2) Chełm­
ża, 3) Koronowo, 4) Kostrzyn, 5) Kór­
nik K. p., 6) Lidzbark, 7) Oksywie, 8) 
Pierzchowice, 9) Pszczew, 10) Rogoźno i 
11) Strzelno.

Z sprawozdań spółek przekonujemy 
się, że w tych 64 spółkach jest 20,435 
członków. Na Prusy Zachodnie przypa­
da z nich 6,337 a na Wielkie Ks. Po­
znańskie 14,098 członków. Lubawa ma 
najwięcej członków, bo 1004, a Jaracze­
wo najmniej, 52 członków.

Patronat nie gatunkuje członków na 
specyalne zawody, sądząc słusznie, że taka 
statystyka dla spółek, opartych na gwa- 
rancyi majątkowej, nie ma doniosłego zna­
czenia; natomiast układa patronat staty­
stykę członków podług głównych kierun­
ków gospodarstwa, przemysłu i rzemiosła, 
oznaczając przy tem, czy członkowie po­
siadają majątki nieruchome lub kapitały.

Ze statystyki w ten sposób zestawio­
nej, dowiadujemy się, że rolnemu gospo­
darstwu większemu lub mniejszemu jest 
oddanych 9589 członków z majątkiem, a 
oprócz tego jest 397 bez majątku; prze­
mysł jest reprezentowany przez 4315 człon­
ków, z których 2486 jest z majątkiem; 
innym zawodom oddaje się 2546 członków, 
z których 892 majątki posiada. Liczba 
nieklasyfikowanych członków wynosi 3618.

Procentów zebrano w 60 spół­
kach 734,652.52 m. Spółka śliwicka po­
biera 572 i 6 proc., 15 spółek bierze

Czternaste sprawozdanie
Związku Spółek Zarobkowych w Prusach 
Zachodnich i w Wielk. Ks. Poznańskiem 

za rok 1885
w odmienuój nieco od dawniejszych przed­
stawia nam się szacie, pierwszy raz bo­
wiem w sprawozdaniu tem spotykamy się 
z referatem o nowej a bardzo p o - 
żytecznój instytucji rewizo­
rów Spółek zarobkowych, którą 
to sprawą już od r. 1882 zajmowaliśmy 
się w piśmie naszem, polecając Spółkom 
ustanowienie rewizorów, aby między inne- 
mi zapobiedz wprowadzeniu do Spółek re­
wizorów rządowych, których drogą prawo­
dawstwa konserwatyści niemieccy ustano­
wić pragnęli.

Z czterech działów sprawozdania, na­
der starannie i wyczerpująco przez P a - 
tron a Spółek zarobkowych, 
ks. Augustyna Szamarzewskie­
go zestawionych, pierwsze miejsce zaj­
muje referat o czynności komitetu, 
do którego należeli w r. z. pp.: dr. Ku­
sz t e 1 a n , Feliks Rakowski, radz- 
ca dr. Milewski, dr. Grodzki, Jó­
zef Thiel i Ludwik G r a e v e , ko- 
optowany przez komitet dnia 14 paździer­
nika 1885 r. w miejsce p. dr. Kaźmirza 
Szulca.

Komitet odbył w r. z. piętnaście po­
siedzeń, na których zajmował się spra­
wami Spółek, monitami poczynionemi 
przez rewizorów z powodu rewizyi Spó­
łek, a głównie starał się komitet o za­
łóż e n i e Banku Związku Spó­
łek zarobkowych, którego to, tak 
pożytecznego dzieła, dokonał na dniu 
21 grudnia 1885 r., spisawszy odnośny 
kontrakt notaryalny w obec rzecznika i 
notaryusza p. Jażdżewskiego. Na 
dniu 2 kwietnia r. z. wystąpił p. sędzia 
Łyskowski z komitetu Związku Spółek,

6 proc., 24 spółki 7 proc., a 1 spółka 
(Bobowo) 8—10 proc.; 17 spółek nie po­
dało w sprawozdaniach stopy procentowej,
W tych 60 spółkach wypłacouo od depo­
zytów 411,856.46 m. procentów. Czarn­
ków płaci od depozytów 2—5 proc., Po­
znań 372—4 proc., reszta spółek ma 
droższe depozyta, niektóre z nich 5 — 6 
proc., a nawet 6 proc, od depozytów o- 
placają.

Administracya kosztowała 
spółki 128,518.19 m. z których pokrytych 
zostało 34,382.41 m., kosztowała zatem 
administracya 60 spółek: 94,135.78 m.

Inwentura weksli, zestawiona 
64 spółkach na dniu 31 grudnia 1885 r., 
wykazuje 11,334,393.62 m. Najmniej ma 
we wekslach Jaraczewo (5,223 m,) a naj­
więcej Poznań (971,784.83 m.).

Koszta procesowe wykazują 
sumę 29,537.79 m. Z 36 spółek, wyka­
zujących tę sumę kosztów procesowych, 
ma Brodnica 21,753.61 m., po niej idzie 
Toruń (1118.31 m.); najmniej mają: Go­
lub (4 m. 25 fen.) i Śrem (4 m. 60 fen.) 
W 28 spółkach nie ma żadnych kosztów 
procesowych.

Udziału było z końcem 1885 roku 
1,961,275.24 m. a dywidendy od 
udziałów wypłacono 114,865 m. 82 fen. 
Spółki: Jaraczewo, Kłecko i Książ nie 
dały dywidendy, a Gostyń i Nowe nie 
podały dywidendy w swojem sprawo­
zdaniu.

Depozyta przedstawiają się w 64 
spółkach w sumie 8,676,014 m. 87 fen.,
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ustaw majowych raczy! nie szczędzić wy­
jątków dla polskich dyecezyi, i aby nie 
zrywał tych ostatnich szranków, które 
jeszcze mogą służyć za jaki taki hamu­
lec dla tych agitacyi.

Jeśli poznański organ „postępowy“ w 
duchu téj nienawiści dalej „postępować“ 
będzie, to z czasem dojdzie do tego, że 
zaproponuje rządowi, aby na mocy usta­
wy na socyalistów zaprowadził u nas 
mały stan oblężenia, a księży Polaków 
oddał pod ścisły nadzór policyjny.

* Wiec w sprawie szkolnej, i to 
głównie dla tych ojców rodzin, których 
dzieci przyłączono do niemieckiego od 
działu religii św., ma się odbyć w dniu 
27 b. m. na sali hotelu Saskiego.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. Arendt z 
Wielenia 10,05 marek,

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
7j przeniesienia 251,70 marek. Karczewski 
z Kościana 10 marek. — Razem 261,70 m

* Wystawa obrazu p. Stanisława Paczyń­
skiego „Podział łupów i branek tatarskich“ 
otwarta codziennie we foyer teatrn polskiego 
od godziny 11 do 4. — W niedzielę i święta 
do godziny 5.

Wstęp dla'jjorosłych 25 fen., dla uczniów 
i uczennic 10 fen.

* W przyszłą sobotę dnia 15 b. m. od­
będzie się przedstawienie amatorskie w teatrze 
naszym. Dochód przeznaczony dla orkiestry 
poznańskiej. Program przedstawienia bardzo 
urozmaicony. Bliższe szczegóły podadzą afisze. 
Pomiędzy innemi figuruje w programie ulubio­
ny monodram Ładnowskiego ze śpiewami: 
„Zosia drnclin a“. —

Przypominamy Szanownej Publiczności i 
polecamy to przedstawienie, nadmieniając przy- 
tém, że biletów nabyć można tylko przy ka­
sie teatralnej codziennie od 12 do 5 po po­
łudniu. Ceny miejsc zwyczajne. — Mamy na­
dzieję że Szanowna Publiczność licznie na 
przedstawienie się zbierze przez wzgląd na 
sam cel.

* Ze szkoły. Na podstawie znanego spi­
su członków gminy kościoła pofranciszkańskie- 
go zawyrokowano pomiędzy innemi o następu­
jących dzieciach polskich, zwiedzających szkolę 
przy Małych Garbarach, że są Niemcami: 
1) Radna Maryanna, 2) Szwaba Maryanna, 
3) Grnbert Wacława, 4) Kowai' Maryanna, 
5) Polcyn Helena, 6) Grygiel Maryanna, 7) 
Niczkowska Józefa, 8) Febr Anna, 9) Wa- 
rajter Agnieszka. Dzieci te wysłano zaraz 
na religią do oddziału Niemców i wzbroniono 
im ucnęszczać na naukę polskiego języka. — 
Liczba Niemców-katolików tak rośnie, że re­
ktor szkoły przy Małych Garbarach utworzył 
już dla nich trzy oddziały. —Nazwisko dzieci 
p. Franciszka Dekierta, zmieniono pomimo pro­
testu ojca na D e c k e r t.

* Naczelny prezes Günther udał się wczo­
raj do Berlina.

* Wakuje trzecia posada nauczycielska na 
Wildzie; pensya wynosi 900 mrk., wolne po­
mieszkanie i opał. Prawo prezentacyi przy­
sługuje dozorowi szkolnemu.

t Radzca spraw. Tschuschke, b. członek 
rady miejskiej, zmarł przedwczoraj licząc 
lat 78.

* Żnin. Dnia 4 b. m. zniszczył tu pożar 
trzy domy mieszkalne i należące do nich za­
budowania. Niestety, zginęło w płomieniach i 
małe dziecko. Podejrzanego o podpalenie lo­
katora oraz jego żonę, którzy mieli być eks­
mitowani, aresztowano.

* Ostrów. W piątek wieczorem zgorzały 
tu 4 stodoły, położone przy ulicy Kolejowej.

* Wschowa. Folwark, należący do domi­
nium Wielkie Łysiny, własność porucznika 
Kęszyckiego, otrzymał nazwę niemiecką „Mar­
garethenhof.“

* Górny Slązk, 8 maja. (Pożary. — Strej- 
ka w Zgorzelicach. — Aura). Od 13 do 30 
z. m. mieliśmy na Slązku aż 38 pożarów, z 
tych znaczniejsze w Zawodzi u na Górnym 
Slązku, gdzie 16 domów mieszkalnych i 8 sto­
dół stało się pastwą płomieni. W Pieka­
rach pod Bytomiem, gdzie 8 gospo­
darstw i i stodoła spłonęła. W Sterna- 
licach pod Oleśnicą spaliło się całe domi­
nium. W Z a w s i pod Głogową 4 zagrody, 
pomiędzy niemi wielkie chłopskie gospodarcze 
zabudowania wraz z domem mieszkalnym. W 
Kraso wie pod Mysłowicami 9 go­
spodarczych zagród i 5 ludzi. W Kuczo- 
b a c h w powiecie oleskim 16 domostw. W 
Proszowicach 14 zagród, tu ratunku dla 
braku wody nieść nie było można. W Ros- 
barku pod Bytomiem, przyczém troje ludzi 
znalazło śmierć w płomieniach, a ojciec wyno­
szący dziecko z palącego się domu, niebezpie­
czne poniósł rany. Pod Goczałkowi­
cami spaliło się 5 gospodarstw. W D am- 
r a c z u w Opolskiem cztery. Najstraszliwszy 
pożar nawiedził miasteczko Friedland na 
Slązku austryackim, gdzie się ogień pokazał 
w jednym z domów na rynku i wnet z nie­
słychaną mocą szerzyć się zaczął. Pomimo, 
że straże ogniowe zMystek, Frydka, 
Witkowie i Kuncendorfu jak naj­
spieszniej przybyły z pomocą, spłonęło 60 do­
mów, szkoła, dom gminny i ośmioro ludzi. 
Szkodę obliczają na 200,000 zlr. Dnia 30 
z. m. grzebano ofiary pożaru wśród strasznej 
nawiedzonego miasteczka rozpaczy. W S e i- 
dendorfie w Kłodzkiem, zgorzała zagroda 
gospodarcza i 10 sztuk bydła. Pożary leśne 
mieliśmy w Dobrodzieniu, gdzie 100 
mórg, w biskupickich włościach hr. Balle­
strema, gdzie 60 mórg, w Żyr a wie 
pod Gogolinem i w K n i e i, w lesie księcia 
raciborskiego pod Raciborzem, gdzie po 100

Proces w Lublinie.

Dziś dopiero znajdujemy w „Słowie“ bliż­
sze szczegóły o zapadłym w dniu 7 b. m. wy­
roku. . Wyrok skazuje: Tomasza Skrzypka, 
Antoniego Bliźniewskiego, Emiliana Krafta, 
Michała Burasa, Mikołaja Chmarzyńskiego, Ju­
liana. Zalewskiego, Antoniego Kopecińskiego, 
Stanisława Pietrzaka i Eugeniusza Białobrze- 
skiego na oddanie do rot aresztanckich każde­
go na dwa lata z pozbawieniem wszystkich 
szczególnych praw i przywilejów. — Juliana 
Porczyńskiego na zamknięcie do rot aresztanc- 
kieh. na rok jeden i miesięcy sześć, z pozba­
wieniem wszystkich szczególnych praw i przy­
wilejów. —- Stanisława Pędzisza, Zygmunta 
Kierskiego i Stanisława Romanieckiego na zam­
knięcie w więzieniu. Pędzisza na rok i trzy 
miesiące a Kierskiego i Romanieckiego każde­
go, na rok. — Romana Rogowskiego na zam­
knięcie w więzieniu przez dwa miesiące. — 
Ignacego Licmana na karę pieniężną w kwo­
cie 25 rubli na rzecz skarbu, a w razie nie­
możności, na areszt 10-dniowy w policyi. — 
Eeliksę. Bąkową na zamknięcie w więzieniu na 
dwa miesiące. — Agatę Licmanową na zam­
knięcie w więzieniu na 3 miesiące. — Stefa­
na Budzyńskiego, Franciszka Cichockiego, Ja­
na Sadowskiego, Leona Ćwiklińskiego, Cy- 
pryana Stadnickiego, Antoniego Rybickiego, 
Stefana Wasiljewa i Jana Trepczyńskiego unie­
winniono od wszelkićj odpowiedzialności.

Koszta sądowe, będą ściągnięte z osądzo­
nych podsądnych.

Z dowodów rzeczowych palto i kulę posta­
nowiono zwrócić komu należy: pierwsze Dą­
browskiemu, ostatnią, władzy wojskowej, pałkę 
i pakuły zniszczyć.

Podsądni, uniewinnieni z wyroku sądu, 
natychmiast wypuszczeni zostali na wolność, 
na łono rodzin a nieszczęśni ich towarzysze 
powrócili do więzienia. Osądzeni zachowywali 
się dość spokojnie, tylko Pędzisz wyszedł 
z sali, zanosząc się od płaczu.

Więźniowie odprowadzeni zostali na zamek, 
przy rozdzierających duszę szlochaniach ich 
rodzin.

Przed sądem stało dość liczne grono osób 
wyczekujących na swych krewniaków i przy­
jaciół, którzy uwolnionych całowali i ściskali, 
witając ich z radością.

Za podsądnych Bąkową i Rogowskiego 
złożono po rs. 10 kaucyi, za pierwszą przez 
policmajstra p. Normandskiego, za drugiego 
przez adwokatów i wypuszczono ich na wol­
ność do czasu uprawomocnienia wyroku.

Wyrok w formie ostatecznej ogłoszonym 
będzie d. 22 majn r. b. Podsądni zamierzają 
apelować.

miejscowa, prowi i zagraniczna
Poznań, środa 12 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­
służonemu woźnemu sądowemu S c h w a n 
k o w i w Koźminie, powszechną oznakę ho. 
norową. __________

* Brzydką wadą „Posener Ztg“ 
jest, że przy każdej sposobności denuncyuje 
duchowieństwo nasze w obec rządu, zarzu­
cając księżom popieranie narodowo-polskiój 
propagandy, która i temu pismu utkwiła 
w głowie jakby gwoźdź jaki. „Posener 
Ztg“ trapi się biedaczka i lamentuje 
wielce z tego powodu, że nowa ustawa 
kościeluo-polityczna tak mało wyjątków 
dla archidyecezyi naszój i dla dla dyece- 
zyi chełmińskiej zawiera i że pozwoli 
księżom polskim zająć posady duchowne, 
na których niebawem szkodliwy ze wszech 
miar wpływ swój wywierać poczną. Nowy 
nasz Arcypasterz, do którego „Posener 
Ztg“ ma to zaufanie, iż narodowej pro­
pagandy polskiój popierać nie będzie, nie 
zdoła jednakże (zdaniem tejże gazety) 
przeszkodzić temu, iżby tego księża nie 
czynili, raz dla tego, że nie zna księży 
tutejszych i skazany będzie na doradzców 
tutejszych, powtóre dla tego, iż jest wielki 
brak księży, wskutek czego wybierać nie 
będzie można. „Cichym wpływem“ swoim 
w konfesyonale i w rodzinach zaczną nie­
bawem księża agitować, a obawa jest 
tćm więcćj uzasadniona, że nowa ustawa 
oddaje w ręce zakonów a pośrednio księży
domy sierot, ochronki, zakłady poprawcze 
i t. d.

„Posener Ztg.,“ mimo że utrzymuje, 
iż Arcybiskup gnieźnieńsko-poznaóski . i 
przyszły Biskup chełmiński nie zdołają 
powstrzymać księży od agitacyi, bo to jćj 
zdaniem w ogóle niemożebnem, radzi je­
dnakże mieć największą i najsurowszą 
troskliwość przy obsadzaniu posad ducho­
wnych, skoro już obsadzone być muszą.

Jest to charakterystyczny objaw .nie­
nawiści, który w końcu znajduje, najwy­
mowniejszy wyraz w radzie i prze­
strodze do rządu wystósow a n e j, 
aby przy ostatecznej rewizyi

Czwartek maja 1SS6.

mórg lasu spłonęło. Nadto palii się bór w 
rewirze żegańskim i w rewirze k r a- 
szejowskim w powiecie opolskim i zaga­
jenie w lesie w o ź n i c k i m. Kraszejowskie- 
mu pożarowi położyli spiesznie tamę w bli­
skości pracujący górnicy; dalćj pod Lubenem, 
Swiednicą i Sirokowem.

Żeby jeno jaki domyślny „przyjaciel“ nie 
domyślił się na fundamencie powyższych da­
nych burzenia się ludu ślązkiego, choć niestety 
przyznać musimy, że złośliwe ręce znaczną 
część pożarów tych spowodowały.

Strejka czeladników mularskich w Zgorze­
licach jeszcze się nie ukończyła, chociaż pra­
codawcy uczynili niejakie ustępstwa, również 
i strejkujący. Ostatni, nie widząc spełnienia 
swych nadziei, powrócili do pierwotnych 
wymagań, t. j. 30 fen. za godzinę pracy w 
dni robocze i 11 % godziny dziennego zajęcia. 
Rozsądniejsi pragną podjąć znowu robotę, ale 
nie mają do tego odwagi, bo zagorzalcy grożą 
im gwałtami, a nadto przybywających z pro- 
wincyi mularzy wstrzymują przemocą od pracy. 
Szczególniej zawzięci się na Górnoślązaków, 
których tn wiele za zarobkiem przy malarce 
napłynęło.

Pogoda, która przez cały kwiecień dopisy­
wała nad wszelkie spodziewanie, wskutek czego 
po polach, łąkach i ogrodach zaczęła rychła 
wiosna szerzyć swoje powaby, poszła z drugim 
maja w niwecz; ’ odtąd mamy nieustanne wi­
chry, zamiecie śnieżne, a nawet przymrozki. 
Drzewa owocowe, ohfitem kwieciem pokryte, 
nie wydadzą niestety owoców; stanęła praca 
na polach, bydło wyczekujące świeżej paszy, 
musi jeszcze czekać na czas lepszy, — sło­
wem, bardzo boleśnie zawodzi miesiąc, który 
chyba w poezyi nosi wiosenne powaby.

* Trzech z Warmii wypędzonych Litwi­
nów, Antoni Jnszkiewicz z żoną i dzieckiem, 
Jerzy Bossatis i Wincenty Stanislowaitis, nie 
umiejących ani słowa po polsku ani po nie­
miecku, zgłosiło się dziś do komitetu tutej­
szego. Komitet zaopatrzywszy ich w potrze­
bne na podróż fundusze, wysłał ich do 
Krakowa.

* Mińsk gubernialny nawiedził w dniu 30 
z. m. pożar, który zniszczył stajnie należące 
do właściciela poczty oraz 6 sąsiednich do­
mów. Straty wynoszą 13,200 rnbli. W dniu 
następnym zgorzało 57 posiadłości przy ulicach 
Staro-mięsnej, Zamkowej i Podzamkowej. Bez 
dachu zostało przeszło 200 rodzin, przeważnie 
żydowskich. Straty wynoszą przeszło 200,000 
rubli. Pożary powstały wskutek podpalenia; 
aresztowano też dwie podejrzane osoby.

* Warszawa, „Petersb. Wied.“ donoszą 
jako pewną wiadomość, że redaktorem pisma 
peryodycznego „Warszawskij Dniewnik“ mia­
nowany został lektor warszawskiego uniwer- 
sytetu Kulakowskij i z dniem 1 maja st. st. 
zajmie to stanowisko.

* Pan Adolf Linkowski, znany i u nas 
artysta dramatyczny, obchodził wczoraj w Rze­
szowie 40-letni jubileusz swego zawodu. Lin­
kowski wystąpił po raz pierwszy dnia 11 maja 
1846 r. w Lublinie w komedyi Fredry „Nikt 
mnie nie z n a“.

* Paryż. Dnia 3 maja odbyło się roczne 
posiedzenie ogólne „Towarzystwa Historyczno- 
Literackiego“ pod przewodnictwem księcia Wła­
dysława Czartoryskiego. Pan Gadon odczytał 
dokładne sprawozdanie ze stanu biblioteki i 
działań Towarzystwa. Pan J. Kallenbach od­
czytał ustęp historyczny „Śmierć króla 
Stefana Batorego“, który ogólnie się 
podobał, tak z powodu bezstronnego poglądu, 
jak wybornego opracowania.

* Cholera. W Wenecyi zachorowało w 
ciągu ostatnich 24 godzin do wtorku południa 
9 osób, zmarło 7; w Bari zach. 35, zmarło 
11; w Ostuni zachorowały 3 osoby. W Brin- 
disi nie zaszedł w ostatnich dniach żaden wy­
padek cholery.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 13go 
maja św. Serwacego B.

Wschód słońca o godz. 4 minut 10. Za­
chód o godzinie 7 minut 43.

TELEGRAMY.
Ateny, 11 maja. Jak donosi biuro 

Reutera, zamianowany został ministrem 
wojny Pefmezas, tekę sprawiedliwości 
otrzymał Atanasiades, marynarki Knezis. 
Prawdopodobnie już jutro skompletowany 
zostanie cały gabinet. Ballis otrzyma 
tekę spraw wewnętrznych, Rikatis albo 
Heletopulos spraw zagranicznych. Nowy 
gabinet zarządzi niezwłocznie rozpuszcze­
nie rezerw.

Londyn, 11 maja. „Times“ pisze: 
„Oświadczenie Gladstona w sprawie sa­
morządu Irlandyi wzmocniło szeregi opo- 
zycyi. Jeżeli, jak przypuszczać można, 
Gladstone wyrzekł ostatnie w tćj spra­
wie słowo, to nie może on liczyć się z żą­
daniami Chamberlaina, ani zyskać wię­
kszości parlamentarnej dla swego bilu. 
Cofnięcie, albo odrzucenie bilu sprowadzi 
niechybnie upadek gabinetu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 19 i zawiera: 

Rośliny ulepszające, P. C. V. Garola (do­
kończenie). — Przymrozki wiosenne, dr. Kg.
— Pogląd na stosunki gospodarskie w W. 
Ks. Poznańskiem w Iszym kwartale 1886 r.
— Korespondencya rolnicza: Przyczynek do 
kwestyi epidemicznego porzucania krów. — 
Ze stacyi doświadczalnej w Żabikowie, dr. Fr. 
Szymański. — Kronika rolnicza i rozmaitości.

— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Dział pytań i odpowiedzi. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Baron Graeve ze Słowikowa, Vater z Byd­
goszczy, Kłosowski ze Sremn, Langner z 
Kobylina, Chraplewski z Wrześni, Przez- 
polewski z Ostrowa.

(1) LOTERYÆ.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 11 maja.
Przy rozpoczętym dziś ciągnieniu drogiéj 

klasy 174 król, pruskiej loteryi klasowej padly na 
stępujące wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 105 marek.)

5 56 212 34 68 334 66 83 415 25 58 75 
(300) 518 28 667 77 707 23 25 27 833 59 96 98 
(120) 935 69 1003 40 46 77 112 37 341 48 90 
531 683 89 789 93 839 92 (180) 950 56 »002 
70 90 169 208 33 374 449 85 96 500 69 89 645
60 ;9S 842 44 60 76 927 52 75 80 88 3015
(120) 115 62 70 218 30 33 (300) 315 75 90 403
72 (120) 84 (120) 532 53 64 80 (120) 680 737 70
828 33 61 967 76 78 81 4071 93 <120) 150 53
62 65 201 70 362 425 586 87 96 760 878 84 88 
5001 13 36 54 88 130 57 66 81 200 35 59 314 
39 44 75 (240) 89 443 67 510 77 (150) 97 657 
717 85 86 801 25 61 77 948 75 6016 28 48 
122 266 396 479 (120) 554 65 759 83 (240) 86 
936 7149 (120) 81 233 311 446 (120) 503 663 
67 76 734 50 812 41 45 90 915 96 8000 49 53
69 99 251 343 475 (120) 515 600 9 55 (1800)
804 44 52 902 9066 81 (120) 89 101 (150) 34
58 88 286 390 94 407 (120) 501 649 707 70 634 
(180) 52 56.

10033 123 28 90 279 443 577 600 96 758 
808 82 904 29 96 11053 90 153 83 227 30 72 
78 350 476 (150) 515 27 91 (120) 97 627 33 42 
709 15 (150) 68 87 855 (600) 98 933 75 86 
18234 401 3 28 555 97 650 70 718 848 918 28
60 89 13049 74 (120) 154 93 (120) 217 
(12000) 22 331 47 48 61 492 584 600 713 94 821 
(120) 46 93 906 28 84 14035 38 116 24 35 43 
62 69 82 261 76 94 371 437 44 84 502 (120)
21 23 59 757 77 864 951 (120) 63 15055 75 79 
121 38 64 85 255 88 92 329 40 85 400 55 799
80 816 46 922 86 95 99 16036 76 102 42 51
(150) 55 91 259 (150) 305 17 29 56 585 96 619 
708 72 802 13 (180) 18 904 20 36 (120) 56 (120) 
17029 36 83 185 97 259 63 96 368 72 (120) 418 
56 62 79 535 81 84 98 611 65 70 710 41 49 54
61 91 857 (120) 915 88 18043 (120) 61 (150)
102 (120) 7 257 59 411 39 45 57 78 (120) 95 
506 45 55 60 9 722 858 935 19043 (150) 128 
(150) 50 325 50 401 538 39 54 659 709 21 (150)
29 71 (150) 835 77 76 80 120 85 977.

»0003 57 70 69 111 (180) 86 90 208 13 
(120) 416 19 35 (120) 511 659 710 37 78 855
(120) 58 86 31054 204 6 92 321 62 (120) 84
403 9 17 79 80 500 69 644 729 86 841 57 72 
968 85 98 »»005 43 54 149 68 266 335 54 61
88 406 (120) 13 587 6¿4 707 60 69 876 918 22 
S3238 41 68 93 324 86 422 44 46 63 (120) 585
89 622 42 44 52 75 719 55 66 79 809 940 
34030 41 65 76 92 186 367 448 75 520 42 44
67 731 41 86 (180) 829 995 »5009 52 (150) 64
103 (120) lg 47 65 70 83 260 340 (300) 421 48
62 81 525 42 46 603 (6000) 57 (150) 710 44 944 
(300) 60 65 36017 31 73 74 (150) 00 138 49 
257 366 73 91 405 6 20 (250) 26 45 9O 513 57
63 605 726 63 801 11 14 948 37086 101 18
352 55 p24 35 508 50 (180) 609 37 51 76 703 5 
16 30 39 40 74 842 934 38076 (120 199 227
64 355 77 92 400 (120) 28 (120) 47 521 71 615
22 61 85 88 708 29 30 87 93 977 (150) 39028 
102 23 212 76 86 90 308 29 36 (120) 412 37 55 
83 606 76 705 45 (120) 94 829 32 49 77 87 92 
928 44.

30015 (300) 27 70 147 74 (150) 76 365 89 
484 91 505 694 (180) 702 41 78 838 (150) 
31110 42 59 214 18 28 32 79 85 324 400 616 
702 5 63 805 8 55 940 33025 51 75 (120) 173
217 45 52 76 3g9 75 437 76 600 68 87 727 32
59 69 801 35 97 942 60 3 3000 24 109 (120)
97 225 34 85 313 43 480 86 96 505 48 98 618 
25 38 54 759 803 55 93 95 97 934 (120) 46 59 
34072 (120) 75 110 17 25 (240) 26 203 8 88 
308 45 98 f47 91 587 (180) 632 (120) 53 (240)
Ç8 68 76 827 98 927 35031 50 64 94 110 58 
59 (120) 86 90 98 (120) 204 30 91 307 49 83 
434 51 57 653 710 12 27 81 911 21 50 93 
36000 196 206 16 88 315 40 417 60 (120) 78 
557 609 49 726 (150) 40 (150) 52 90 847 900 16
30 56 57 37002 33 43 66 102 369 422 592
(150) 667 881 917 25 38028 93 147 85 95 455
81 543 646 724 73 816 26 83 39172 93 211 
345 70 (150) 75 409 (120) 16 27 32 61 63 537 
(150) 39 (120) 94 97 723 821 39 45 61 66 73 81 
907 44 78.

40098 104 55 98 246 54 306 66 407 28 61
70 588 616 86 719 933 34 41086 125 (180)
59 (120) 348 72 89 474 96 520 55 618 (150) 26 
58 (120) 63 75 787 830 43 48003 69 102 72
381 418 586 602 4 14 26 60 79 718 26 60 90 
832 40 59 69 72 83 915 23 31 69 43066 166 
78 213 20 49 68 (120) 880323 54 435 40 74 576 
686 (120) 719 41 98 812 41 45 60 (150) 912 46
44016 29 (120) 33 55 149 72 207 (120) 333 478 
500 59 75 90 665 728 60 63 800 8 82 905
68 45004 152 89 230 90 305 419 28 564 75 80
85 693 748 79 81 93 811 (120) 941 46003
(120) 33 (150) 97 117 (600) 29 214 98 362 95 
510 602 83 779 82 99 832 (150) 993 47004 37 
52 116 46 93 219 31 44 330 35 66 77 446 556
629 40 88 743 824 (120) 36 73 4 8062 80 142
73 206 322 415 57 756 71 85 831 54 56 85 93
968 (150) 75 49083 89 150 252 76 77 88 (180)
305 432 41 47 (120) 49 57 502 27 50 55 658
17 49 62 81 89 811 (100) 58 955 88.

50030 73 92 141 83 303 45 419 67 70 88 
502 47 607 33 726 91 804 28 42 85 907 39 78
95 51048 255 67 68 87 97 402 24 90 94 523 27 
49 60 69 84 615 38 746 62 92 814 32 55 73 
53036 42 68 70 79 136 59 301 35 82 93 442 52
96 519 78 (150) 623 715 81 88 92 804 26 52 64 
70 86 (300) 53047 129 203 49 82 83 347 447 63 
67 516 69 (120) 78 98 624 739 865 75 86 946 
54028 33 68 239 64 S69 447 56 557 (120) 70 
606 46 797 834 44 46 91 933 79 55002 53 219 
(120) 26 (150) 50 58 88 (120) 302 40 43 (120) 
48 465 517 23 24 76 721 (12<>) 47 61 82 91 881 
(150) 912 37 (120) 72 5 6026 50 55 63 (120) 183 
208 (240) 60 360 99 407 60 504 (120) 37 6Í7 86
90 794 843 909 (150) 57001 7 93 177 80 93 331 
405 93 544 (240) 617 (120) 69 769 928 71 58030 
32 87 (120) 111 78 201 305 80 401 6 27 41 52
74 511 50 621 32 65 880 (180) 95 933 78 50123 
284 (120) 93 322 28 48 421 63 68 573 89 98 99 
612 18 24 79 712 14 48 61 73 97 814 79 98 
(120) 932.

60001 36 78 94 162 219 49 335 59 72 87 
462 503 608 16 37 701 5 9 21 (150) 93 865 913 
21 49 83 61029 (120) 166 95 274 320 79 9‘> 5^6
35 51 719 830 38 904 69 78 94 6 3052 57 99 112
98 231 45 327 34 44 438 82 512 660 66 78 704
43 47 92 827 930 47 5S 63020 64 294 308 33

(120) 410 (120) 624 49 91 (120) 669 74 755 93» 
40 60 (240) 74 76 »2 64011 35 62 89 122 72
83 (120) 235 41 71 380 455 58 66 559 616 86 
812 6 5090 (150) 131 43 289 305 7 20 23 82 439 
507 45 83 602 31 49 fil 62 733 84 823 (120) 75 
900 72 89 6 6002 18 62 68 79 188 284 350 417 
92 551 717 86 916 6 7002 55 86 91 92 139 73 
(180) 83 93 297 328 68 91 437 48 50 525 33 605 
14 72 83 85 780 808 94 948 84 6M271 301 17 
57 432 41 647 834 45 80 971 60045 64 91 106 
229 37 41 50 53 388 479 519 80 636 871 96 973

70040 52 136 81 205 49 68 81 401 71 537 
49 660 68 77 90 810 16 34 931 71018 20 74 85 
99 122 86 274 556 94 666 98 728 46 51 8b8 
73007 44 155 60 204 12 73 316 34 42 75 406 
17 504 6 617 732 945 7 3055 109 56 256 304 25
49 (120) 469 546 (150) 48 50 660 740 834 42 44 
53 915 88 (120) 74053 83 90 172 (150) 87 (120) 
219 52 85 362 75 425 '38 560 (120) 91 627 96 
704 13 43 49 66 840 54 7 5026 34 38 102 30 78 
21)3 96 324 460 543 631 67 7(6 (120) 66 844 50 
75 911 62 68 7 6053 177 231 33 75 306 65 410 
613 60 (120) 721 32 47 822 46 69 902 33 55 45 
77021 28 60 123 90 356 (120) 403 24 503 26 
(120) 55 59 68 (120) 673 754 63 845 919 78076 
114 32 35 81 88 248 306 58 430 48 57 67 569 
(120) 82 601 (180) 3 85 754 79 885 912 79025 
36 (150) 242 50 57 79 408 47 73 83 90 500 29
50 658 85 (120) 91 746 851.

80095 (120) 184 86 209 44 83 352 (120) 95 
441 57 88 (600) 528 75 620 54 91 714 83 851 78 
921 81004 175 84 88 217 303 (120) 404 99 676 
86 766 837 39 91 956 83056 107 62 308 420 
(120) 28 36 (300) 64 65 93 531 80 613 51 715 
34 (6000) 49 (120) 72 817 (120) 38 904 19 37 
83001 7 26 (180) 69 149 64 66 68 91 (120) 95 
273 340 439 (120) 79 97 559 63 619 35 40 66 99 
740 99 805 57 918 21 84025 60 (120) 72 98 169 
204 11 29 73 344 473 93 515 22 29 616 20 44 
97 765 79 877 907 47 83 85 85273 98 303 4 25 
28 (180) 54 67 401 82 510 616 38 (120) 80 93 
788 (120) 86038 111 230 33 344 417 38 531 629
80 768 96 810 57 83 97 942 62 99 8 7001 5 9 
86 105 99 218 75 (600) 77 322 449 72 553 58 
002 80 842 87 913 54 94 8 8030 33 (150) 47 72
84 162 223 308 97 433 49 51 52 564 72 669 86 
97 785 896 (120) 80066 69 116 22 40 46 341 73 
78 (120) 574 (120) 92 97 626 786 90 945 (120) 82.

90006 43 67 126 328 63 72 568 88 693 899 
91070 147 78 200 11 82 378 (150) 444 85 682 
816 18 61 927 03022 76 108 237 72 473 84 588 
606 19 48 770 84 89 803 17 38 44 58 (120) 73 
75 80 (150) 03047 59 62 95 109 16 19 68 72 
202 5 39 76 83 99 301 48 438 71 (180) 74 623 
712 58 62 826 78 900 59 »4081 134 74 488 91 
625 (120) 45 95 708 40 76 (120) 93 803 18 43
81 84 995.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

4-procentowe pryorytety lipsko-drezdeń- 
skiej kolei z r. 1866. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się dnia 7 czerwca. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
4 procent, zabezpiecza bank pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran­
zös i s c h e S t r. N r. 13, za premią 12 fen. 
za 100 marek.

(W.) Rozmiń, 12 maja. (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—,— cent, maj 126,— płc., maj-czerwiec 126,— 
plac., czerwiec-lipiec —.— płacono.

Okowita: potw.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

maj 37,10 płac., czerwiec 37,60 płacono, lipiec 
38,40 pic., sierpień 39,10 płc., wrzesień 39.70 pł. 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,70płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano----- litr., cena wypo­
wiedziana 37,— mrk., kwiecień —,— mrk., 
maj 37,— mrk., czerwiec 37,70 mrk., lipiec 
38 50 marek , sierpień 39,10 marek, wrzesień 
39,70 mk., w miejscu bez beczki 36.60 mk.

TOWAR

piękny średni j pośledni
100 kilg. 16 70 16 20 15 70 — —

- — — — — — — —
- 12 80 12 50 12 30 — —

- 13 30 12 40 11 70 — —
14 — 13 10 12 30 — —
— — — — — — — —

- — — — — — — — —
- 2 20 1 80 — — — —

-

- 1
Bydgoszcz, 11 maja.

(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg. 
Pszenica potw.. piękna 152—155 mk.. śre­

dnie gatunki 148—151 m.,
Żyto stale, najdelik.

dnie 119—122 mrk.
J ęczmień piękny gatuu. 120—125 mrk., 

paszę — mrk., pośledni 110—118 mrk.

poślednia 140—146 m. 
123—125 mrk., pośle

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 12 maja 1886.

Pszenica . .
„ nowa . 

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

„ nowy. 
Groch wrzący .
Kartofle . .
Łubin żółty.

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

Telegram giełdowy.
Berlin, 12 maja 1886. (Kursa końcowe.) 

Ziemiopłody.
Pszenica słabo.
maj-czerwiec ' 
wrzesień-paźdź. 

Żyto slabiéj. 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
wrzssień-paźdź.

153.50
159.75

133.75
134.75 
138,25

Olej rzep, chwiejno. 
maj-czerwiec 44,50 
wrzesień-paźdź. 45,50 

Okowita potw. 
w miejscu 38,50 
maj-czerwiec 38,60 
czerwiec-lipiec 38,90 
lipiee-sierpień 39,80 
sierpień-wrzesień 40,60 
wrzesień-paźdz. 41,20 

Owies
maj-czerwiec 128,50 
Wyp.-żyta wsp. 300 
Wyp.-oko. kw. 350,000

Kapitały.
Berlin, 11 maja 1886.

Consol. 4% 104,75
Pozn. 4% listy z. 101,10 
Poz. 3l/j>/0 list. z. 99,80 
Pozn. listy rent. 104,10 
Austr. banknoty 161,50 
Austr. renta srebr. 68,90 
Ros. banknoty 200,70 
Ros. consol. 1871 99,10 
Ros. listy zast. 99,10 
Pol. 5% listy zast. 62.60 
Pol. likw. 1. zast. 57,— 
Węg. 4% renta zł. 83,75 
Austr. akcye kr. 461,50 
Austr. franc. kol. 370,50 
Lombardy 185,—
’Jspesob. słabe.

Szczecin, 12 maja 1886. (Kursa końc.) 
Pszenica słabo. i Okowita wzmóc.

157.— I
163.- I

maj-czerwiec.
wrzesień-paźdz.

w miejscu
maj-czerwiec
czerwiec-lipiec

38 30 
38.10 
39,30Żyto słabo, 

maj-czerwiec 
wrzesień-paźdz.

Olej rzep, niezm. 
maj-czerwiec 
wrzesień-paźdź.

131 - 
136,-

44-
45,-

sierpień-wrzesień 39,90

Petroleum
w miejscu 11,25

Rzepik
w miejscu



na jednego członka przypada 42 i m. 56 f. 
depozytu.

Fundusz rezerwowy wynosił 
31 grudnia 1885 r. 847 647,66 mk. 1’rze- 
eięciowo przypada na jedną spółkę 13244.49 
mrk., a na jednę głową 41,48 mrk. Po­
znań najpokaźniejszą przedstawia sumę 
funduszu rezerwowego (119 577,24 mrk.)

Z porównania bilansów od 
roku 1873—1885 r. widzimy ustawiczny 
wzrost i normalny rozwój spółek tak co 
do liczby członków jako też co do kapi­
tału obrotowego, wzrostu gotówki, depo­
zytów, funduszu rezerwowego, dywidendy 
i t. p. Przekonujemy się nadto, że w 
spółkach z każdym rokiem wzrastał inte­
res w przesyłaniu sprawozdań, i chyba w 
ostatnich 3 latach, nie wiedzieć czem u- 
sprawiedliwićby tą obojętność w spełnia­
niu tego obowiązku. W roku 1873 tylko 
43 spółki podały sprawozdania; z latami 
wzrastała liczba tych spółek od 50—73 
i dopiero w ostatnicłi 3 latach 63 odn. 
60 sjsdek nadesłało swoje sprawozdanie.

Liczba członków, która w r. 
1873, w 43 spółkach wynosiła 7660 czł., 
przedstawia się w r. zeszłym w 60 spół­
kach w sumie 20,435 czł. Na weksle 
wypożyczono w r. 1873 blisko 31/# mi­
liona, a w roku zeszłym przeszło 11’/g 
miliona mrk.

Dywidenda, która się nam w r. 
1873 jeszcze w skromnćj przedstawia li­
czbie (10,859 m. 45 fen.), występuje w r. 
zeszłym o poważnćj liczbie 114,865.82 
inrk. Depozyta. będące niezawodną 
miarą zaufania do spółek, podniosły się 
od roku 1873 o sześć milionów marek 
(2,600,869.95—8,676,014.87). Fundusz 
rezerwowy wzrósł w tymże czasie 
ze 74,296.23 m. do 847,647.66 m. S u- 
ma aktywów i pasywów, która 
w porównanym bilansie w 1873 r. wyno­
siła 3,739,302.91 m., wzrosła w roku ze­
szłym do 11,890,342.53 m.

lorespondencye Kuryera Pozn.
Kraków, 10 mają.

(Ugoda z Węgrami. — Odbudowanie Stryja. — 
Zakład dla opuszczonych chłopców. — Odczyty 
i koncerty na rzecz pogorzelców. — Teatr latowy.)

(□) W ugodach z Węgrami interesa 
przedlitawskićj części monarchii często 
bardzo cierpią dotkliwie na tem, że Wę­
grzy w niektórych punktach niezłomny 
okazują upór, a okazują go tem śmielój, 
że im na łączności cłowój obu połów mo­
narchii wcale nie zależy. Jeśli więc żąda 
się od nich w rzeczach clowych zrzeczenia 
się pewnych korzyści na rzecz przedli- 
tawskich krajów, odpowiadają zwykle, że 
wolą w takim razie nie kończyć układu 
i założyć u siebie odrębną grauicę cłową. 
Uważając się za głównych konsumentów 
wyrobów przemysłu przedlitawskiego, oka­
zują oni się szczególnie trudnymi w za­
łatwianiu spraw takich, w których chodzi 
o jaki przemysł zyskownie u nich się 
rozwijający.

Tym razem przedmiotem takiej trudnej 
z nimi walki jest sprawa naftowa. — Od 
czasu ostatuiego wyższego opodatkowania 
nafty krajowćj przemysłowcy naftowi ga­
licyjscy upominają się o stosunkowe pod­
niesienie cła na naffę zagraniczną, aby 
z nią mogli należycie współzawodniczyć. 
W tćj mierze małą tylko podwyżkę cła 
uzyskano w układzie z Węgrami. Ale 
zachodzi jeszcze gorsza okoliczność. Kilka­
naście dystylarni węgierskich, założonych 
na wielką skalę sprowadza czystą desty­
lowaną, tylko kolorem surowca zabarwioną 
naftę pod tytułem nafty surowej, płaci 
od niej niskie cło, a oczyszczając ją ma­
łym kosztem, może potem wyrób swój 
tanio sprzedawać, obniżając przez to cenę 
nafty. Taki falsyfikat pokrywający tylko 
przemytnictwo dystylowanój nafty wypa­
dałoby zupełnie usunąć. Tego jednak nie 
można wymódz na Węgrach. Po długich 
targach wtrącono tylko do ugody zaspo­
kajającą formułkę o wysokości siły palnej 
nafty, która jednak dla braku możliwie 
dokładnej kontroli niczemu nie zaradzi.

W obec takiego stanu rzeczy zebrali 
się w przeszłym tygodniu przemysłowcy 
naftowi galicyjscy w Krakowie i wybrali 
deputacyą, która udaje się do rządu z na­
leganiem o zmiany, a do Koła polskiego 
o poparcie bardzo usprawiedliwionych 
swych żądań. Wątpliwość pozostanie je­
dnak, czy deputacya ta osiąguie swój cel. 
Ugoda jest już gotową i Radzie państwa 
przedłożoną, a wiele ważnych interesów 
państwowych składa się na to, aby ją 
koniecznie w obecnej kadencyi parlamen­
tarnej załatwić. Trudno więc będzie za­
prowadzić w niej ważną jaką i długich 
rokowań wymagającą zmianę.

Namiestnik Zaleski bawi w Wiedniu 
i jeździł w tych dniach do Pesztu, gdzie 
miał posłuchanie u cesarza. Zatrzymują 
go tam głównie dwie sprawy, sprawa od­
budowania Stryja i projektowana podróż 
cesarza do Galicyi.

Pod pierwszym względem narady 
z ministrem fiuausów doprowadziły do 
tego, że ma być albo pożyczka loteryjna 
ogłoszoną, albo, jeśli się okaże, że suma 
subwencyjna jednego miliona może wy­
starczyć na najgwałtowniejsze potrzeby 
budowlane, udzieloną będzie z kas pań­
stwa pożyczka bezprocentowa, w ratach 
splacalna.

Cesarz przybędzie do Galicyi na ma- 
newra wojskowe, które się odbędą pod 
Mościskami; program podróży nie jest

jednak dotąd ustanowiony i dopiero pó- 
źnićj nadejdą do władz galicyjskich szcze­
gółowe zawiadomienia.

W tych dniach załatwioną tu została 
sprawa zakupna gruntu od fiskusa woj­
skowego pod wielki gmach fundacyi ks. 
Aleksandra Lubomirskiego dla chłopców 
upuszczonych i poprawy potrzebujących. 
Architekci A. Łuszczkiewicz i Zaremba 
zajmują się planami budowy; im tóż za­
pewne przeprowadzenie jej powierzouem 
zostanie.

Na gogorzelców Stryja i Liska odbyło 
się tu kilka odczytów. Między pierwsze- 
mi powzsechne zajęcie obudził bardzo ła­
dny odczyt prof. pieniążka o pesymizmie 
w beletrystyce, z ostatnich uda się za­
pewne najlepićj koncert zapowiedziany na 
dziś wieczór w teatrze tutejszym z bardzo 
bogatym programem.

Bractwo strzeleckie postanowiło na 
ostatniem swem zgromadzeniu ogólnem 
wystawić w swem ogrodzie teatr latowy, 
którego potrzeba bardzo się tu uczuć daje. 
Zapowiedziana ze Lwowa operetka, da­
wać jeszcze będzie swe przedstawienia 
w teatrze zimowym.

żółci, mają pewną słuszność. Oto niektóre 
ustępy: . .

„Jakby na dowód, że Polacy nietylko 
w części zeszpecili swój język przez wy­
razy niemieckie w rodzaju np- „spacero­
wać“ itp., lecz umieją także kochać piękny 
język Lessinga i Getego, członek izby 
wyższćj Kościelski utalentowany poeta 
polski, odpowiadał Bismarkowi po. nie­
miecku z klasyczną czystością stylu i czy­
sto niemieckim akcentem, jak świadczy 
o tem ..Tageblatt“ berliński. Kościelski 
uważa słowa kanclerza o wzrastającej ja­
koby kolonizacyi niemieckiej za bezpod­
stawne, podobnie jak i .wszystkie inne 
oskarżenia kanclerza przeciw Polakom?

Przytoczywszy streszczenie mowy Ko- 
ścielskiego o kolonistach niemieckich, któ­
rzy mają być do IV ielkopolski sprowa­
dzeni z zachodnich prowiucyi państwa, 

wartości moralnej i ekonomicznej, i dla 
tego mówca uważa projekt kolonizacyjny 
za niedający się urzeczywistnić — kore- 
spodent tak powiada:

,,Z ostatnim wnioskiem szanownego 
mówcy lift możemy się, niestety, zgodzić. 
Urzeczywistnię lub nieurzyczewistnienie 
projektu warunkuje się. według naszego 
przekonania, dwoma faktami, a mianowi­
cie: czy Prusacy będą mieli dość pienię­
dzy dla rzeczonej operacyi, czego w obec 
..pierwszych“ stu milionów spodziewać się 
można — a powtóre: czy polska szlachta 
będzie dobrze prowadziła swe gospodarskie 
interesa, a swoje życie ekonomicznie i czy 
potrzebujący ziemianie znajdą pomoc u 
swych bogatych współrodaków? Na brak 
roboty u włościan polskich rząd pruski 
uwagi zwracać nie będzie. Owszem na­
stępstwa tego braku zajęcia będą dla nie­
go pożądane, bo całe tłumy wywędrują 
za granice Niemiec, a „materyału ko- 
lonizacyjnego“ niemieckiego obfitość jest 
wielka.“

W końcu korespondent zaznacza słowa 
Kościelskiego, że kiedy na Polaków ude­
rzają, to obawiać się ich muszą — i taki 

tego wniosek wyprowadza:
„Słuszność tego wniosku nie ulega ża­

dnej wątpliwości, a na obowiązki ztąd wy­
pływające dla inteligencyi polskiej i w 
ogóle dla Słowiańszyzny, „Russkij Kurier“ 
nieraz już kładł nacisk.“

Wiedeń, 10 utaja.
Qg?) Klub austryacko-niemiecki wczo­

raj odbył konfereucyą, na której zajmo­
wał się projektami rządowemi co do od­
nowienia ugody haudlowéj z 
Węgrami. Nawet p. Plener, zasadni­
czy zresztą wróg gabinetu Taaffego, w 
szczególności zaś dr. Dunajewskiego, 
oświadczył, że projekta rządowe w zasa­
dzie są zupełnie odpowiednie. Ponieważ 
w głównćj rzeczy projekta te są tylko lo­
giczną konsekwencyą ugody z roku 1878, 
rzeczywiście większa część lewicy, miano­
wicie ta frakcya, która wtedy przyjęła 
ugodę, będzie moralnie zmuszona głosować 
z rządem.

Minister rolnictwa już dość dawno 
wniósł projekt zmierzający do ścieśnienia 
prawa spadkowego co do własności wło­
ściańskich. Projekt ten zmierza w osta­
tniej kousekwencyi do tworzenia tak zw. 
majoratów chłopskich, która to 
kwestya w roku zeszłym żywo zajmowała 
koła włościańskie w W. Ks. Poznańskióm. 
Celem zoryeutowauia posłów minister rol­
nictwa ogłosił dwie spore księgi, zawie­
rające raporta namiestników, wydziałów 
krajowych, stowarzyszeń agronomicznych, 
tudzież rzeczoznawców — od socyalisty 
z katedry Scbefflego aż do p. Merunowi- 
cza. Kto nieprzygotowany i uieobezna 
ny dokładnićj z tą kwestyą, odczyta te 
sprzeczne raporta i orzeczenia, w końcu 
zapewne powtórzy znane słowa poety 
niemieckiego: „Mir wird von Allddem so 
dumm, ais ging mir ein Mtthlerad im Kopf 
herum.“

Otóż przedwczoraj odnośna komisya 
Izby pod prezydencyą księcia Schwarzen 
berga odbyła posiedzenie, na którém za­
bierali głos znakomitsi posłowie, jak 
Chlumetzky, Hohenwart, minister rol­
nictwa, hrabia Falkenhayn i t. d. —

Poseł Gniewosz oświadczył się 
stanowczo za utrzymaniem podzielności 
gruntów i przeciwko wszelkiemu ograni 
czaniu własności, czyli wolnego nią roz 
porządzauia. Istotnie w czasach, gdy so- 
cyalizm, uczony i praktyczny, coraz wy- 
raźuiój podkopuje pojęcia o własności, 
rządy powinny się wystrzegać wszelkich 
kroków, któreby mogły popierać choć po­
średnio tę niebezpieczną teudencyą. 
Wprawdzie projekt austryacki jest bar­
dzo umiarkowany, albowiem nie znosi pra­
wa włościan, przekazania swej własności 
testamentem różnym spadkobiercom, lecz 
niepodzielność posiadłości włością ńskió 
ustanawia tylko na fen przypadek, gdy 
właściciel umrze bez testa­
mentu. Zawsze jednak pozostaje py­
tanie, czy niepodzielność gruntów wło­
ściańskich jest istotnie korzystną ? Może 
nią być w krajach fabrycznych, gdzie 
młodzi synowie łatwo znajdują pracę 
utrzymanie w fabrykach i przemyśle 
ale, co właśnie miał na myśli pose: 
Gniewosz, stanie się z pewnością 
zgubną w krajach rolniczych, jak Gali 
cya, gdzie ci młodzi synowie włościan 
wykluczeni od ziemi ojca, a nie znajdu­
jący odpowiedniéj pracy w innych zawo­
dach, zwiększą tylko szeregi uiebezpie 
cznego proletaryatu. Miejmy więc na 
dzieję, że posłowie nasi oprą się stano­
wczo owym niebezpiecznym eksperymen­
tom, przynajmniej o tyle, o ile mogłyby 
oddziałać na Gaiicyą.

W spauiałym zamku królewskim w 
Budzie przed kilku dniami odbył się 
świetny bal dworski, na którym 
byli obecni król i królowa, arcyksiążę 
Rudolf, arcyksiężniczka Walerya, która 
tańczyła kadryla z hr. Gezą Szechengim 
czardacza z hr. Józefem Telekim, księżna 
Gizela bawarska, arcyksiążę Józef, arcy 

ciężna Ktotylda itd., tudzież około 600
gości. Jako następczyni wielkiej hofmi 
strzowój występowała hr. Audrassy 
Król i królowa długo rozmawiali z hi 
Andrassym.

ZIEMIE POLSKIE.
* M o w a posła Kościelskiego 

Korespodent z Berlina do „Russkiego Ku­
riera“ bardzo mroczną maluje przyszh 
Księztwa Poznańskiego, w obec anti 
polskich zamiarów księcia Bismarka 
Uwagi korespodenta, pozbawione zresztą 
zwykłego dziennikom rosyjskim jadu

NIEMCY.
* Berlin 11 maja. Sobotnie 

posiedzenie ministerstwa, jakie się 
odbyło pod przewodnictwem kanclerza, do­
tyczyło podobno stanowczej uchwały odno­
szącej się do organizacyi komisyi, która 
ma przeprowadzić kolonizacyą w dawniej­
szych dzielnicach polskich.

— Minister oświaty ma zamiar 
(jak piszą „Beri. Pol. Nachr.“) utworzyć 
na wszystkich uniwersytetach pruskich 
zakłady dla dentystów na podobieństwo 
istniejącego w Berliuie instytutu. Pier­
wszy taki zakład powstanie podobno w Wro­
cławiu.

— Minister Mittnacht wyje­
chał ze Stutgardu do Berlina. Podróż 
jego pozostaje w związku z naradami rady 
związkowej nad projektami podatku od 
wódki, a mianowicie z kwestyą rozciągnie- 
nia tego podatku na Niemcy południowe.

— Strejk mularzy berlińskich 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary. 
W niedzielę zgromadziło się około 5000 
mularzy i powzięło następującą rezolucyą: 
Ponieważ 225 przedsiębiorców budowli 
przyrzekło płacić 50 fen. za godzinę pracy, 
stanowimy przeto, aby, gdzieby chciano 
tę zapłatę okroić, czeladnicy natychmiast 
pracę zawiesili i donieśli o tem komisyi, 
która obmyśli stosowne wsparcie. Gdzie 
takiego wynagrodzenia dotychczas nie 
przyznano, tam czeladnicy wywiedzą się 
o wszystkich budowlanych przedsięwzię­
ciach pracodawcy i przestaną jednocze­
śnie pracować. Ź innych kollegów żonaci 
będą składkowali 1 mk. tygodniowo, bez- 
żeuni 1,50 na strej kujących. I strejku- 
jący i pracujący mają być opatrzeni 
w karty legitymacyjne.

- Hr. Wilhelm B i s m a r c k, 
radzca ziemiański powiatu Hanauskiego, 
ma niezadługo zająć wyzszą posadę. 

WŁOCHY.
* D a r Polek dla Ojca św. 

Z Rzymu piszą do „Tygodnika,“ pisma 
wychodzącego w Paryżu pod redakcyą ks. 
Romana Wilczyńskiego, że na jubileusz 
Ojca św. wyhaftowały nasze panie własnorę­
cznie przepyszny dywan, który pokryje 
całą jego kaplicę. Dywan ten jest z jednej 
sztuki; deseń, którego wykonaniem zajęli 
się artyści warszawscy, jest złożony z sa­
mych symbolicznych figur, których środek 
stanowi łódź Piotrowa. Całość przypomina 
starożytną tkaninę. Właśnie w tych dniach 
przybyła do Rzymu jedna z pań należą­
cych do tego dzieła, aby ten dywan zło­
żyć u stóp Jego Świętobiwości.

Z najnowszych programów
gimnazyalnych.

(Dokończeni e.)
Wedle tradycyi, która znalazła także wyraz 

w dokumentach zeszłego stulecia, zbudowany 
był pierwotnie Śrem na tem miejscu, gdzie 
dzisiaj leży wieś Pysząca, odległa mnićj wię­
cej pól mili w kierunku południowo-wschodnim 
od dzisiejszego miasta. Trudno orzee, jak'da­
leko sięga wiek tej tradycyi i o ile ona jest 
uzasadniona ; tyle jest rzeczą pewną, że mia­
sto w r. 1253, w którym otrzymało prawo

niemieckie, zbudowane było na lewym brzegu 
Warty, prawdopodobnie na przestrzeni pomię­
dzy dzisiejszym klasztorem pojezuickim a 
Pyszącą.

W chwili otrzymania przywileju był już 
Śrem miastem, i to miastem królewskićui, jak 
to widać ze słów dokumentu : „dedimus civi- 
tatem nostram Śrem iure Theutonico locan- 
damwójt Konrad więc, na którego imię 
wystawiają książęta Bolesław i Przemysław 
przywilćj, osiadł z nowo przybyłymi koloni­
stami w pośród dawniejszych mieszkańców 
miasta, którym przynosił dobrodziejstwa no­
wego prawa miejskiego. Dokument donacyjny 
zachował się dotąd i znajduje się obecnie w 
tutejszćm archiwum państwowćm; ząb czasu 
jednak dał mu się dotkliwie we znaki i nad­
werężył mianowicie końcowy ustęp dyplomatu, 
zawierający szczegółowe Stypulacye, na pod­
stawie których mieszczauie obejmowali wy­
dzielone sobie grunta. Zatracone w ten spo­
sób wiadomości uzupełnia autor przez analo­
gią, zestawiając daty zaczerpnięte z innych 
współczesnych nadań wielkopolskich.

Wójt Konrad otrzymał dla nowej osady 
100 łanów frankońskich, co prawdopodobnie 
wynosiło 10 tysięcy dzisiejszych morgów; 
jako dziedziczną własność allodyalną otrzymuje 
on sam dla siebie pięć łanów wolnych od 
wszelkich czynszów, nadto pobiera w chara­
kterze swym jako wójt czynsz od każdego 
szóstego łanu, a przywilej ten ma przysługi­
wać także jego następcom. Oprócz tego na­
leżą do niego podatki od każdego szóstego 
domu, od budek rzeźniczych, piekarskich, 
szewskich i od wszystkich kramnic, jakie się 
w przyszłości okażą w mieście potrzebnemi; 
dalćj czynsz od łaźni i dwóch młynów — i 
wreszcie trzeci denar od wszystkich dochodów 
sądowych.

Mieszczanie otrzymują wolność rybolóstwa 
w sąsiednich jeziorach i w rzece Warcie w 
obszarze jednćj mili w górę i jednćj w dół 
rzeki. Czynsz opłacać mają mieszczanie od 
gruntów już uprawnych po upływie lat 8, od 
gruntów nie znajdujących się jeszcze w stanie 
kultury po upływie lat 12; dziesięcinę nato­
miast płacono prawdopodobnie od saungo po­
czątku. Prawdopodobną wysokość czynszu, 
jaki opłacano z ziemi, poznajemy z dokumentu 
donacyjnego dla Powidza z roku 1243, gdzie 
jako roczny czynsz z jednego łanu wyzna­
czają się : „Quatuor mensnrae tritici, qnatuor 
siliginis, quatuor avenae“ i jeden „ferto,“ to 
jest 12 groszy ówczesnéj „monetae nsualis.“
Od domów, ogrodów i kramnic płacono wtedy 
mniej wlęcój grosz jeden (cfr. akt donacyjny 
dla miasta Poznania: de singulis curiis in ci- 
vitate . . . finita libértate cives dimidium sco- 
tum argenti solvant).

Władza wójtów, którzy z początku rzą­
dzili prawie samodzielnie miastem, zmniejszała 
się z czasem na korzyść wybieranego z po­
między mieszczan magistratu. Jia początku 
XVgo wieku jest już własność allodyalua śrem- 
skiego wójtostwa podzielona, jak to się poka­
zuje z dwóch dokumentów zachowanych w tu­
tejszćm archiwum, jednego z roku 1423, dru­
giego z roku 1428, w których jeneral-staro- 
sta Wielkopolski zatwierdza miastu kupno po­
szczególnych części wójtostwa.

Trudną do rozstrzygnięcia jest rzeczą zkąd 
ściągnął wójt Konrad nowych osadników do 
Śremu. Autor przyjmuje za Wuttkem, że 
większa część ich pochodziła ze Śląska, gdyż 
pomiędzy mieszczanami wymienionymi w do­
kumencie z roku 1425 znajdujemy Hanlina 
Griinberga i Jana Goldberga, którzy prawdo­
podobnie otrzymali swe nazwiska od tych miast 
śląskich, z których przybyli ich przodkowie. 
Zbyt wielu kolonistów, jak się zdaje, Konrad 
ze sobą nie przyprowadził — gdyż już na 
końcu XIV i na początku XV stulecia prze­
ważają pomiędzy członkami magistratu polskie 
nazwiska, a w XVI i XVII wieku zachodzą 
niemieckie nazwiska w aktach miejskich śrem- 
skich bardzo rzadko.

Już w roku 1393 stoi na czele miasta 
jako burmistrz Jan Goły; obok niego znajdu­
jemy nazwiska Marcina Pudła i Mikołaja Bru­
dnego. W r. 1425 widzimy w magistracie 
kilku Niemców : burmistrzem jest Jan Gott- 
schalk, pomiędzy rajcami widzimy Mikołaja 
Slanga i wspomnianego już Griinberga, po­
między ławnikami Stanzla; znany uam już Jan 
Goldberg, jest starszym cechu szewskiego. 
Obok nich znajdujemy liczne, nader charakte­
rystyczne nazwy polskie: Mikołaja Dryga,ę, 
Stanisława Szewca, Mikołaja Pękalę, Jana Ka­
bata, Wojciecha Piaska, Jana Kitę (ławników), 
Bronisława i Mikołaja Polewków (starszych 
cechu rzeźnickiego), Mikołaja Kuliga (starszego 
w cechu szewskim), Marcina Gorcycę i Jana 
Orlika (w cechu piekarskim). Jana Jajko i 
Jana Pszenicę (w cechu kowalskim).

W roku 1394. za osohnem pozwoleniem 
króla Jagiełły przeniesiono miasto z lewego 
brzegu Warty na prawy na miejsce, na którém 
stoi do dnia dzisiejszego. Miejsce to tworzyło 
w owym czasie oblaną do kola wodą wyspę, gdyż 
wyschłe dzisiaj ramie Warty, zwane „Czarnym 
strumieniem“, wtedy jeszcze było istotną od­
nogą Warty; wyspa nosiła nazwę Kobylca. 
Powodem przeniesienia się mieszczan z je­
dnego brzegu na drugi była prawdopodobnie 
chęć dostania się pod bezpośrednią obronę śrem- 
skiego grodu; Jagiełło w wydanym przy tej 
sposobności przywileju wyraźnie wspomina o 
lupiestwach i spustoszeniach, na jakie miasto 
narażone było z powodu sw'ego malo obron­
nego położenia po lewej stronic rzeki (aemu- 
lorum et adversantium spoliationes, devastatio- 
nes et rapinae). Dzisiejsze stare miasto śrem- 
skie jest więc zabytkiem pierwotnej osady 
miejskiej, polożonćj po lewym brzegu rzeki.

Na nowćm miejscu zaczęło się miasto roz­
wijać bardzo szybko i wzmagać w bogactwo. 
Dowodem tego jest nabywanie przez magistrat 
sąsiednich posiadłości ziemskich na początku 
XV stulecia. Wspomnieliśmy już o nabytych 
przez miasto pojedyńczych częściach wójtostwa;

prawie równocześnie, bo w roku 1424 kupił 
magistrat od Dobiesława z Jankowie wieś 
Zbmdzewo. Król Jagiełło wielkim był Do­
brodziejem Śremu i nie skąpił mu różnych 
przywilejów. Jak bardzo mu zależało na bez- 
pośrednićm posiadaniu miasta świadczy fakt, że 
po śmierci Jadwigi, która Śrem oddala w za­
staw kasztelanowi nakielskiemu Wincentemu 

ranows jemu, król odebrał mu natychmiast 
miasto, choć kasztelan twierdzi,, że otrzyma! 
je od zmarłćj królowéj w dożywocie i pozwał 
króla przed sądy krakowskie; wyrok wypadl 
w roku 1406 dla kasztelana niepomyślny 

Do szybkiego wzrostu miasu przyczyniało 
się niemało szczęśliwe jego położenie nad 
ważną drogą handlową, prowadzącą z Wiel­
kopolski do Slązka Zdaje się, że już Kaź- 
mirz Wielki ustanowił w Śremie urząd cel­
ny. Gdy następnie kupcy, aby cła sobie 
szczędzić (od konia płacono 4 denary), 
częli Śrem obchodzić, wydał Władysław Ja­
giełło w roku 1398 wyraźne rozporządzenie, 
że nie wolno na innej drodze wywozić towa­
rów do Slązka, jak tylko na trakcie, wiodą­
cym na Śrem i Poniec.

Droga ta jeszcze około połowy XV stule­
cia musíala być dosyć ożywiona; posiadamy 
bowiem dyplomat Władysława Warneńczyka z 
roku 1441, w którym ówczesnemu właścicie­
lowi Ponieca, Bartoszowi z Sokołowa, potwier­
dza prawo pobierania cła od kupców prze­
jeżdżających przez Poniec.

W przeciwieństwie jednak do rozporządze­
nia ojcowskiego pozwala Warneńczyk na uży­
wanie oprócz drogi śremsko-ponieckićj jeszcze 
dwóch innych traktów, z których jeden szedł 
na zachód przez Wschowę i Kościan, drugi 
na wschód przez Koźmin. Już zresztą w tym 
przywileju wspomniany jest Kościan jako wa­
żna komora celna; z biegiem czasu nabiera 
trakt idący na Wschowę, Kościan i Poznań 
coraz większego znaczenia, tak, że na nim 
koncentruje się cały ruch handlowy' pomiędzy 
Slązkiem ' a Wielkopolską. Śrem zachowuje 
jakie takie znaczenie tylko dla najbliższej 
okolicy.

Omówienie kościelnych stosunków śremskich 
w średnich wiekach odłożył autor do drugiej 
części rozprawy, w którćj opowiedziane być 
mają także dalsze losy miasta.
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Prof. Karwowski, który w tegorocznym 
programie gimnazyum głubczyckiego pomieści, 
rozprawę o czterech najważniejszych reprezen­
tantach staro-francuzkiéj historyografii: Ville- 
Hardouinie, Joinvillu, Froissarcie i Filipie 
de Comines, od dość dawna już znany jest 
szerszym kołom czytającej publiczności. Pier­
wszą jego pracą była na źródłach z pierwszéj 
ręki oparta i z talentem napisana rozprawa o 
„Wcieleniu Inflant do Litwy i Polski za Zy­
gmunta Augusta.“ Oprócz pomniejszych 
prac, jak o świętym Brunonie z Kwerfur- 
tu i monografii miasteczka Rakoniewic, 
wydał następnie bardzo ciekawą „Kronikę 
miasta Leszna“ i nader pożyteczny, z wielką 
znajomością rzeczy napisany podręcznik , obej­
mujący dzieje powszechne Europy w wieku 
XVItym. Od kilku lat zwrócił autor, odcięty 
od źródeł niezbędnych dla badacza dziejów 
ojczystych, uwagę swoję na literaturę i histo- 
ryą franenzką, a owocem jego studyów na 
tćm polu są dotychczas : ogłoszona niedawno 
w krakowskim „Przeglądzie polskim“ piękna 
praca o poetycznych utworach Quesne’a de 
Béthune i wymieniona powyżćj rozprawa o 
czterech starszych historykach francuzkich. 
Rzecz to napisana bardzo udatnie, — czyta 
się też z nadzwyczajném zajęciem. Autor 
podaj» chamkterj’siykç każdego z wymienio­
nych historyków z osobna, illustrując ją 
szczęśliwie dobranemi, oryginalnemi cytatami 
z ich dzieł, — a choć nie brak tak w lite­
raturze francuzkićj, jak niemieckiej znakomi­
tych i wyczerpujących studyów nad rozważa­
nymi przez dr. Karwowskiego historykami, to 
jednak autor umiał krótkiej swćj rozprawie 
nadać cechy samodzielnego studyum i dał nam 
bardzo pożądany przyczynek do dziejów po­
wszechnych europejskiej historyografii. Miejmy 
nadzieję, że rozprawa dr. K., przybrana w 
bardziej do niej przystające polskie szaty, 
znajdzie pomieszczenie w którymkolwiek z na­
szych czasopism naukowych.

Dr. 8.

Towarzystwa i Spółki.

* Obchód jubileuszowy Towarzystwa Po­
życzkowego Przemysłowców miasta' Poznania.

Zebranie zagaił na wielkiej sali bazarowej 
o godzinie kwadrans na 12 prezes Rady Na­
dzorczej Dr. Kusztelan serdecznem przemó­
wieniem, w którem powitał licznie zebranych 
członków Towarzystwa i zamiejscowych gości, 
u mowy tej. w której szanowny mówca roz­
wiódł się także obszernićj nad istotą stowarzy­
szeń opartych na solidarności członków, podamy 
jutro obszerniejsze streszczenie. Następnie Pan

yrektor Rakowski zdawał sprawę z rozwoju 
Towarzystwa w pierwszem dwudziestopięcioie- 

’ tresc tego sprawozdania mają już czytel- 
ui(-Ą u i y e r a z obszernego artykułu za­
mieszczonego w tym przedmiocie w łamach 
naszego pisma przed kilku tygodniami. Uzu- 
pelmc tu tylko winniśmy nasz referat nazwi­
skami kilku mężów, którzy w ostatnim mia­
nowicie czasie wielkie położyli zasługi około 

owarzystwa, a są nimi panowie: doktor
Ignacy Zielewicz, który ułożył bardzo po­
żyteczny regulamin dla rady nadzorczej i ża­
bi > Cyryl Adamsk>- Bolesław Leitge.

awiał w imieniu komitetu spółek ks. patron 
Szamarzewski, winszując Poznańskićj Spółce 
szczęśliwych sukcesów, życząc jćj powodzenia 

przyszłość i wykazując jej zasługi oraz

Dodatek.



Wielebnemu Duchowieństwu
poleca niżej podpisana księgarnia swym własnym nakładem 

wydane: (2214)

Obrazki pierwszej Komunii ś.
jako swój wielki wybór koronek, począwszy od 10 fen. 
aż do najdroższych, książek do nabożeństwa od 20 fen. 
do 40 in. za 9Ztukę i wybór dewocyonalii wyrób franc.

Księgarnia Nowa,
vtl. ZTez-CLicłcsb 12-

1OOOOO lli k.
30000 iii., 15000 m., 1OOOO ni. 

Ogółem 10000 wygrań wartości 323000 m. 
jeat do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Śto-Marcińską.
(Ca«aeler St. Martlns-Lotterle).

Główne I ostatnie ciągnienie dnia 25 maja 1886.
Lo»y po 10 m., 11 losów za 100 tnrk. (porto i listy 30 fen.) nabyć można 
w każdym interesie loteryjnym, jako i w Gen. Agenlnrze (1834)

Donosimy niniejszem uprzejmie, że skład nasz w Ple­
szewie pod kierownictwem p. Tomasza Muslelewicza 
znowu skompletowany został, i że fabrykaty nasze:
Proch do polowania, prawdziwy do strze­

lania do tarczy i do rozstrzeliwania
w wyborowym gatunku i wszelkiej grubości w różnych pa­
czkach zawsze mamy w zapasie. (2231)

Trainer Buchliolz.z
fabryki prochu w Rönsahl i Rübeland.

Półn. niem. Towarzystwo asekuracyjne n. w.
od gradobicia.

Suma zabezpieczona z roku 1885: 391.014,556 m. 
Członków w r. 1885 było 59,833. (2199)

Wnioski dla tego towarzystwa przyjmuje
Reprezentacya na W. Ks. Pozn.

Z. Mazurkiewicz,
Poznuń , Ilerliiit-ilf ił lilieu nr. *’>-

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. BS9HH

MAGAZYN I

MEBLI.?
Kompletne urządzenia (antique et re- -57
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„ naissance) we wielkim i gustownym

wyborze, jako też meble od najozdo- ®
| bniejszych do zupełnie pojedynczych, 85 

poleca po cenach nader umiarkowanych ê

A. Andruszewski.

I
OD

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

ipicer- ’ 
ściśle li 

tnio.

Obicia i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Rejestra g-ospodarskie, 
Towary g-alanteryjne,

(EhrTstottF) Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2090)

w Poznaniu -w Bazarze.
Próby obić franco.

Sg5g5a5g5g5g5g5a5g5a5g5a5a5a5a

Przeniesienie handlu.
Z dniem dzisiejszym przenieśliśmy nasz

magazyn garderoby męzkićj z Je­
zuickiej ulicy 12, na Stary Rynek <©<>.

Poznań, 12 maja 1886. (2235)
A. Kromolicki i J. Dorożała.

ama w
* woln<y reki, zaraz lnb od sgo Jana, w powiecie Krosno przy 
gościńcu z Krosna do Jasła prowadzącym, w prześlićznem położeniu, od 
Krosna 20 minut a od najbliższej staeyi kołowej 15 minut wolnćj jazdy 
odległy. Grunta zaokrąglone z korzystną wystawnością w ilości 740 mor­
gów, las wystarczający na własny użytek, gospodarstwo płodozmienue 
rentujące się, zabudowania gosp. w dobrym stanie i w dostatecznej ilości, wy­
kwintny murowany dom mieszkalny, oficyna i dom dla czeladzi, obszerny 
śpichlerz murowany, park i ogród owocowy i jarzynny. Uprawa płaska, 
kultura wysoka, nizkie grunta zdrenowane. Iwentarz kompletny żywy 
i martwy. Cena 140 tysięcy, z czego mógłby pozostać na majątku dług 
bankowy do wysokości 40 tysięcy.

Majątek ten można również nabyć częściowo; jeden kompleks 550 
morgów, dwór, inwentarz itp., albo jako odrębny korpus tabularny 185 do 
1J0 morgow z budynkami gospodarskiemi i z budynkiem murowanym, mo­
gącym być na mieszkanie przerobionym. " (2219)

Bliższą wiadomość udzieli odwrotnie Wny Paszkowski w Borku 
poczta Jedlicze w Galicyi.

Ks. nr. Jaż
który się odbędzie dnia 20 maja o 3-ciej po południu 
w Krotoszynie w hotelu pani Kuszke. zapraszają 

Wyborcy powiatu krotoszyńskiego.
Zgłoszenia na obiad przyjmuje p. Hipolit Robiń- 

ski w Krotoszynie do 15 maja. (2233)

Marka fabryczna Porównanie

ciężkiej 
300 ni.

tyleż widelcy v 
ilze srebra kosztuje około

samą sumę otrzymuje się:
1 łyżkę do kompntu

«’ary
_ - j 1 tuzin łyżek

Christofle.
Za te

12 łyżek stołowych 27,60
12 widelcy stołowych 27,60
12 noży stołowych 28,80
12 łyżeczek do kawy 14,40
12 łyżek deserowych 25.20
12 widelcy deserowych 25,20
12 noży deserowych 24,—

1 łyżkę półmiskową 7.20
1 łyżkę wazową 11,20
1 łyżkę do sosu 5,50
1 łyżkę do tortu 8,—

Razem 115 szt. za mi k. 300.
Serwis powyższy z dobrego srebra kosztowałby około marek 

1G90, a zatem, po 6 od sta licząc, traci się rocznie rork, 86 procentu 
w przeciągu 3 lat pokrywa się z tegoż cały wydatek_zakupua stuccy 
Christofla. Te zaś dla starannego wykończenia i nadzwyczaj grubego po­
kładu srebra najbardziej do codziennego użytku w gospodarstwie zalecone 
być mogą, takowe posiadają niezużytą trwałość, z powodu, że po najdłuż­
szym używaniu zawsze na nowo posrebrzane być mogą.

Wszelkie reperacye i posrebrzanie starych stućcy wykonują się trwa­
le po możliwie tanich cenach. Mydełka, proszek i inne przybory do czy­
szczenia srebra i alfeuidy poleca

2 noże do masła i sera 
1 sztućeyk do sałaty 
1 nóż i grabka do tranżer.
1 sztućeyk do ryb
2 podstawki do butelek 
2 korki do butelek
1 garnuszek do śmietany 
1 dziadek do orzechów 

12 ławeczek do noży

4,—
8,60
8.60

12,-
14,40
4.80
2.80 

12,—
4,—

13,20

specjalny sMai wyrolów z alfeniij i sprzętów tócieliycli.
Wilhelmowska ulica nr. 21.

z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim -wyborze (1078)

W. Witąfewski
Poznań, św. Marcin 18.

Nowości
w niateryacli na paletoty i ubrania na porę, 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K, Skoracsewski,
krawiec.

iSta-ry ISyitoli nr. S. I pięt.

Polecam się od zakładania
81
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(sei) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Aparaty gorzelnlcze
najnowszego systemu, wywar górą odchodzący; odznaczające się prędkiem i do­
brem odpaleniem zacieru i lutra, również jak trwałością i taniością; wydające 
okowitę do życzonej wysokości po znacznie zniżonych cenach, poleca

J. ZIÓŁKOWSKI,
fabryka wyrobów mie<lxianycb

Taiccinie.
Reperacye i przerabianie starych aparatów wykonuję nąjakuratniej i naj­

taniej. Świadectwa polecające aparaty przezemnie budowane jako też rysunki 
i kosztorysy przesyłam na żądanie bezpłatnie i franko. (2142)

Premiowane,,
srebrnym medalem na wystawie w 

Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki flo zegarków
z.e złota talarowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

6-lctnia gwaraneya.
14 kar.

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem

marek 6. _
Każdy łańcuszek jest'zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran- 
eya do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowiązuję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (1981)

Si. Wędzicki,
Stary Rynek nr. 53 54.

■
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Radzcy dr. Małeckiego
radykalny środek
aa

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
SJoili ii marki.

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyizuty skórne i oparzełiznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwauiu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Krople św. Ma

Z powodu oddania dzierżawy odbędzie się dnia 14J 
czerwca r. b. o godzinie 10 przed południem

licytacja

całkowitego inwentarza żywego i martwego w 
Dom. Mączniki pod Środą, mianowicie:

350 owiec Ramboniletów,
14 wołów roboczych,
20 krów dojnych,
20 sztuk młodocianego bydła,
16 kona roboczy cii.

Dalej na wszelkie wozy i sprzęty, narzędzia 
i maszyny rólnicze itd. (2234)

Stacya kolei Środa, na dworcu będą oczekiwać 
furmanki.

Szafarkiewicz, Mączniki.

Usuwają pewno i 
gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
i nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano­
wicie chroniczny ka­
tar żołądkowy, osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, bicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. lakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osią­
gnie się upragniony skutek.

Skład główny: M. Scliuitz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują : S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu. (1404)

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu ..prawûziwéj aptek. Rafllanera esencyi joâlowép

z, czerwonej apteki w Poznaniu
przez akademią narodową w Paryżu.

Na posiedzeniu akademii uarodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ra­
tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następują' y referat o prawdziwéj 
esencyi jod.owéj aptekarza Radlauera przekazująe go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produktu farmacentyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera cśencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł liadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseucya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne naizwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ul;ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło­
gich skutków' powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobyt w Iesie tanim i łatwym sposobem zastąpić,¿nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swéj wysokiój zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseucya jodłowa najlepszym i najracyonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niej obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodiowéj ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Bruckner, Lampe 
i Sp. Neue Gninstr. 11. . (1727)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Wody mineralne
Apollinaris, Rilin, Ems, Eger, Friedrichshall, Ru­
ny ady, gorzka woda Franciszka .Józefa, Karlsbad, 
Kissingen, Marienbad, Pyrmont,Salzbrunn,Selters, 
Vichy, Rymanów, Wildlingen, również prawdzi« 
na sól morską, mydło akwizgrańskie, sól 
slasslurtską, kreunachską, kołobrzeską, słód, 
ekstrakt iglicowy i siarkę do kąpieli.

Pastylki wód mineralnych
z Ems, Karlsbad, Vichy, Salzbrunn etc. poleca po 
cenach nader przystępnych (2145)

R. Barclkowsbl
Pozaiaii — Bazar*.

Wańtuchy Jo wełny
skrzynkowe

Szziviz cŁo
i workowe.
■welxry,

Węże «1© sikawek,
Worki do zboża,

Płachty etc. etc.
poleca po cenach umiarkowanych ('1948)

Z. Mazurkiewicz
Poznań. Kantor Berlińska ul. 5.

b b IB a a H S3
Płynne

złoto i srebro
do pozłacania i odnawiania 
ram, przedmiotów z drzewa, 
metalu, porcelany i szkła; do 
posrebrzania wszelkich przed­
miotów metalowych. Każdy 
mojie z łatwością wszelkie 
przedmioty pozłocić i posre­
brzyć. Cena flaszki 2 marki 
za gotówkę (także w znaezk. 
poczt.) lub za zaliczką. Ł. 
Feith w Itrdnn (Mo- 
rawia). (2159)

Do urządzenia
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo­
sobu. z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go. 
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, Il i p. w domu 
Wl’. prof. Mottcgo.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlój, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

1 Uczniom
tut. szkół gimn. słabszym w języku 
niem. udziela pomocy w przygoto­
waniu się na lekcye nawc«. oimn«-

Zgłoszenia przy Berliń­
skiej ul. 16. pt. pom. 6—6 po poł.

Nauczyciel
elementarny, w sile wieku, muzy- 

przysposobiający uczni do 
szkol wyższych, obeznany dobrze 
z bucbhalteryą i koresp. kupiecką, 
z hodowaniem drzewek owocowych 
i pszczelnictwem, poszukuje odpo­
wiedniego zatrudnienia. Wiadomość 
blizsza w Ekspedye.yi Kuryera Po- 
nańskiego snb 2208,

Młoda wdowa
znająca wszelkie roboty ko­
biece i kuchnią, poszukuje od­
powiedniego umieszczenia w 
wiejskim lub miejskim domu. 
Łaskawe oferty przyjmuje Eks- 
pedycya Kuryera Pozn. 2223.
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